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Wydanie poranne 
P r z e d p ł a t a

na rGłos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każay raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Gpelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

N r .  8 6 K r a k ó w ,  8 o b o t a  d n i a  2 8  M a r c a  1 9 0 3 R o k  X J .

Premjum dla prenumeratorów
„Głosu N arodu  “•

Z nowym kwartałem przeznacza­
my dla wszystkich prenu­
m eratorów  „G łosu  N a ro ­
du66, jako premję za złożeniem tyl­
ko  1 kor. 20 hal. słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego Jokaja: 
„Poruszym y z posad ziemię“.

Prenumeratorów z prowincji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal.

Oprócz tego nowo przy­
stępujący prenum eratoro-
w i e  mogą otrzymać początki powie­
ści :

G rand  A llen „Miljoner w  o- 
pałach“, Jan  Mieroszewicz  
„Zięć firmy L. Feinband et Coirp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „6łcsu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną C a­
non O oy le  „Tajemnica Basker- 
ville’ów “ za dopłatą I kor., a powieść 
Józefa  R ogosza „W obronie 
prawdy1' również za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 6C hal.

Celem uniknienia przerwy w przesyłce 
uregulowania nakładu —  prosimy uprzej­

mie naszych P. T. Prenumeratorów z pro- 
winjj o łaskawe rychłe nadesłanie przed­
płaty, która wynosi z przesyłką pocztową: 

na kwiecień kor. 2*70.
na Kwiecień, Maj, Czerwiec „ 8 .—

Zasłużona odprawa.
i.) Amerykanie nie przyjęli zaprosiin 

Wilhelma II.
Cesarz niemiecki od szeregu lat stosował 

w polityce zagranicznej metodę narzucania się. 
Matkę z siostrami posłał do Paryża. Do Peters­
burga ciągle jeździ i podczas każdej podróży 
Mikołaja I I  stale wypływa na morze, by ode­
grać komedję, która ma wmówić, iż stosunki o- 
bu monarchów i obu państw są jak najserde­
czniejsze. Zaledwie się dowiedział, że w Kopen­
hadze zjadą się Mikołaj II  z księciem ŻKumber- 
landzkim, już zapowiedział przyjazd, by księcia 
Kumberlandzkiego skłonić do zrzeczenia isię praw 
zajętego przez Prusy Hannoweru. Mnnewr się 
n e  udał; ks. Kumberlandzki wolał raiczej opu­
ścić dwór teścia, niż wyciągnąć prawityę do wnu­
ka zaborcy. Na wołowej skórze nie spiisałby nikt 
błędów, i akie za sobą podobny systtem musiał 
sprowadzić. Wystarczy przypomnieć^ wysłanie 
księcia Henryka do Ameryki, o któr0 Ameryka­
nie nie prosili i — co jeszcze klasydzniejsze — 
zaofiarowanie tymże Amerykanom posągu Fryde­
ryka Wielkiego, co wywołało w Unii od Nowe­
go Jorku aż po San Francisco niesłychane obu­
rzenie.

A musi to oburzenie być istotnie bardzo 
gwaltownem, skoro prezydent Unii Roosewelt 
po zasiąguięciu decyzji rady ministrów zdecydo­

wał się na ponowny afront dla Rzeszy niemie­
ckiej i odrzucił zaprosiny, które cesarz Wilhelm 
I I  przesłał eskadrze północno-amerykańskiej, by 
odwiedziła Kieł. Zaledwie bowiem cesarz Wil­
helm II  dowiedział się, że essadra północno­
amerykańska przypłynie do Europy, natychmiast 
wysłał do Washingtonu wyżej wspomniane za­
proszenie. Lecz w Washingtonie już znają nie­
bezpieczeństwo polityczne, płynące z takich za- 
prosin. Cesarz Wilhelm wypoAviedziałby mowę 
w której uzasadniałby światu, że istnieje przy­
mierze amerykańsko-niemieckie, naraziłby Ame­
rykę na kłopot i nieporozumienia, naraziłby i 
gości i polityków amerykańskich na podejrzenia 
rozmaite, z czego Berlin wyciągnąłby zyski, po­
zostawiając Waszyngtonowi same szkody. W oła­
no tedy 7. góry odmówić cesarzowi, wychodząc 
z założenia, że nic się nie stanie złego, jeżeli 
świat będzie o jedną, i to nietęgą, mowę uboż' 
szym. „Admirał oceanu Atlantyckiego" nie mu­
siał być zadowolonym, otrzymawszy rekuzę.

\a wszystko nie l i  czasu!
(Izba nie na nic do roboty — Nie ma czasu na 
budżet, na Stjm, na kolej Północną. — Apatjalzby.— 

Tryumf biurokracji)
Nasz korespondent wiedeński (ifm.) pisze: 
Dla znacznej części posłów rozpoczyna się 

życie „jedwabne", jak brzmi wyrażenie gwary 
warszawskiej. Izba poselska nie ma nic do ro­
boty, gdyż cała energia rządu i machiny parla­
mentarnej skupi się w dwóch komisjach, poświę­
conych rozpatrzeniu ugody węgierskiej. Gwoli 
zachowania pozorów Izba będzie się zbierała 
przez kwiecień i mai raz albo dwa razy tygo­
dniowo na krótkie posiedzenia...

Czyż to nie brzmi, jak ironia, że Izba posel­
ska nie ma nic do roboty? Tyle w Austrji do 
zreformowania, tyle błędów' i nadużyć do usu­
nięcia, tyle reform do zapoczątkowania i do 
przywdziania w formę prawna, tymczasem mówi 
się i pisze, że Izba nie ma, nic do czynienia. — 
Nic dziwnego, gdyż rządowi byłoby bardzo nie 
na rękę, gdyby Izba zdobyła się na energię i 
chciała przeprowadzić parę reform, dążących do 
zabezpieczenia i rozszerzenia swobód obywatel­
skich lub do usunięcia przestarzałych przywile­
jów i nadnżyć.

Rozumie się, że o załatwieniu budżetu przed 
wakacjami już się nie mówi. Rząd zadecydował 
krótko i węzłowato, że nie ma na to czasu. — 
Wprawdzie przy dobrej woli możnaby tak rozło­
żyć prace, że i na posiedzenie komisji budżeto­
wej znalazłoby się miejsce. Lecz dr Koerberowi 
z wieiu powodów wygodniej odrożyć rozprawy 
budżetowe na jesień.

Lekki opór, jaki istniał w Kole polskiem, u- 
miał zdusić. Niema też czasu na sesję wiosenną 
sejmu galicyjskiego. Na co wogóle sejm potrze­
bny?

Nie będzie też czasu na uchwalenie przez 
Izbę rezolucji w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej i wogóle na zmuszenie rządu, by ową 
kolej upaństwowił

Muszę tutaj otwarcie powiedzieć, iż cały za­
pęd Koła o upaństwowienie kolei Północnej ro­
bi na mnie od paru dni wrażenie potężnego żar­
tu z kraju i z wyborców. Nie mówię tutaj o 
poszczególnych posłach, lecz o przywódcach. — 
Zaklinali się, że zmuszą rząd, r>y wykonał wolę 
Koła. Tymczasem teraz jest jasnem, iż po uchwa­
leniu ugody i taryfy celnej wydadzą z rąk je 
dyny oręż, który mógłby zmusić ministrów do 
jakichkolwiek ustępstw. W chwili, kiedy gabi­
net będzie miał ugodę w kieszeni, obejdzie się 
bez parlamentu na wypadek, gdyby tenże wzbra­
niał się tańczyć t3k. jak ministrowie będą mu 
grali. W całej historji parlamentu austrjackiego 
od 1S61 r. nie było epoki tak wielkiego upadku

parlamentu, jak  obecnie. Nawet obstrukcja góro­
wała ponad stanem dzisiejszym, tworzyła bo­
wiem dowód woli i energji mniejszości, podczas 
gdy dzisiaj Izba, rozbita na luźne gromady, a- 
patycznie toczy się tam, gdzie ją popycha try ­
umfująca, buńczuczna biurokracja.

litwtoi i polacy.
II. Większość publicystów polskich, zarzuca­

jąc Litwinom chorobę, nie raczy chcieć badać 
ich choroby, jeno lekkomyślnie pisze złośliwie 
recepty, ośmieszając siebie i jeszcze więcej pod­
judzając lud litewski przeciwko polskości. Oczy­
wiście rozgoryczenie potęguje się. Następuje za­
ćmienie jaźni, a w ślad za tem rodzi się niena­
wiść. Publicyści polscy o to się nie troszczą. 
Odważni są w walce na p ióra! Bardzo odważni! 
Lecz tchórze w zgłębianiu przyczyn groźnych 
chorób społecznych. I są odpowiedziami za to, 
że lud litewski podjudzają przeciwko polskości. 
Albowiem nie raczą chcieć poznać zbiorowej du­
szy indu litewskiego, która nosi w sobie utajo­
ną kulturę, bramańską 1, zdaniem samego Mi­
ckiewicza, obdarzonego niemal proroczym zmy­
słem intuicji, jest „kluczem do wszelkich zaga­
dnień słowiańskich". Słowo „klucz" ma niemal 
prorocze znaczenie. Nie mówię frazesów, jeno 
czynię spowiedź uczucia swego.

Badając psychę Litwina powierzchownie, medy­
cznie, antropologicznie, zdradzając p^ytem  wstręt 
do „chamstwa", (które przecież nosi mytow moc!), 
oczywiście uznamy zdanie Mickiewicza za „li­
centia poetica". Lecz gdy zajrzymy do samej 
głębi duszy Litwina i poznamy ten święty Agni 
(Ugnis), niema1 z trwogą przekonamy się, że ma­
my do czynienia z ludem, który może odegrać 
w Europie wielką (kto wie, może straszną) ro­
lę. To nie frazesy. To hypoteza, oparta na rze­
czywistości i na psychologii dziejów ludzkości.

Litwini dzięki swemu konserwatyzmowi za­
chowali najwięcej pierwiastków czystej kultury 
aryjskiej. Dowodem tego myty, legendy, wogóle 
cała litewska poezja ludowa, tak wspaniała i 
wzniosła, tak głęboka i religijna, tak piękna 
i rzewna, że mimowoli przypominają się hymny 
kapłanów bramańskich. Lessing pierwszy zwró­
cił uwagę na magiczny czar tych . pieśni a Go- 
the się rozkoszował ułamkami tej poezji. Nie­
mieccy uczeni, badając myty, legendy i pieśni 
litewskie, prawie zgodnie wyrtżają swój podziw, 
że Litwini są narodem kapłanów-myślicieli.

A więc Litwini nie są tak niekulturalni, jak  
się pozornie wydaje. Kultura ich, utajona w głę­
bi niewiadomości, która de facto rządzi człowie­
kiem — jako Opatrzność Boża — może być o- 
knem do zrozumienia indyjskiej filozofji, z któ­
rą Wąideloci, żyjący po dziś dzień w poetycznej 
wyobraźni ludu litewskiego, mieli ścisłe pokre­
wieństwo. Litwini mogą nieświadomie przeć na 
Ecropę utajoną myślą swoją. (Czynię aluzję do 
filoz. niemiec., która wszak spożyła pracę ducha 
Litwinów-Prusaków i w konsekwencji mogła do­
prowadzić do buddyzmu Schoppenb).

Wreszcie trzeba i to uwzględnić, że Litwini 
przyjęli czynny udział w pracy kulturalnej Pol­
ski. Wydała mężów tak zacnych i potężnych, że 
zasługuje na szacunek. Bezstronność każe uznać, 
że w Mickiewiczu, który był owocem syntezy 
myśli „trójduszy", najwspanialej objawiła się o- 
wa apostolska idea Wajdelotów, cudem czynów 
odradzająca gnnśny żywot

Nie trzeba więc przesąd mć faktów, mówią­
cych przeczuciem groźnych uypadków, ani lek­
ceważyć naturalnych przeja U>w życia społeczne­
go. „Trzeba umieć czytać i o- w faktach", mó­
wi E. Hello. I słusznie. v\V/e u  a idea na począt­
ku ewolucyjnego pochodu '.wdaiecjiię potworną, 
a nawet godną wzgardy. Albowiem grzeszy nie­
wiadomości ruchami, szukającymi uświadomienia
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w czynach realnych. Wszelka idea dzieckiem 
jest, gdy zamieszka w zbiorowej duszy ocknio- 
nego ludu. Może razić nas, wychowanków wyra­
finowanej kultury, hałaśliwym krzykiem, lecz za­
razem może działać na uczucie nasze rzewnością 
skargi bolesnej, protestem dziecięcia, skrzywdzo­
nego przez macochę. I dlatego trzeba umieć 
chcieć potrzeć w przyszłość, trzeba umieć być 
tolerancyjnym. Wiek XIX. grzeszył niespodzian­
kami, które wprawiły Europę w zdumienie. 
I  któż się spodziewał, że Bułgarja stanie się 
Jabłkiem  niezgody*? Wiek XIX. także może po­
siać niespodzianki. Litwa może przemówić gło­
sem ocknionego tytana, który ma wiele, wiele 
do powiedzenia.

Wszelkie tłumienie ruchów narodowościowych 
pośmiewiskiem jest. Nikt nie zatamuje wód ma­
jestatycznego Niemna, który wszak może być 
symbolem ducha Litwy. Utworzona tama może 
zagrozić zagładą tym, którzy walczą zagładą. 
Życie ma swoje nieubłagane konsekwencje i o- 
krutnie mści się na czyniących gwałt choćby 
nieświadomy.

W imię chrześciańskiej miłości trzeba współ­
działać z ludem, szukającym utraconej mocy pio­
runa, karzącego zbrodnię. Stanowisko zaślepionej 
części społeczeństwa polskiego względem Litwi­
nów, może doprowadzić do niepożądanych kon- 
sekwencyj, z których nie omieszka skorzystać 
przebiegły carat. Nietolerancja, wroga idei Chry­
stusowej, może doprowadzić do rozłamu w Ko­
ściele. Litwa może wydać swego Hussa. Trzeba 
być przygotowanym na straszne niespodzianki.

Zdaniem mojem, Polacy, jako przodownicy 
kulturalni, winni pierwsi wyciągnąć do Litwinów 
dłonie swoje, opromienione braterstwa światło­
ścią. I  niepodobna przypuszczać, iżby Litwini 
odwrócili się od Polaków ze wzgardą. N ie! Li­
twini pragną odnowić przymierze i oczekują 
dnia... Grunwalda przyszłości...

Józef Herbaczewski.

Maeedonja.
i i .

Charakter północnej strony Macedonji. — Stara Mâ  
cedonja. — Polityczny podział Macedonji. — Ludność.

Część północno-wschodnia MacedoDji zamknię­
ta  między dopływami W ardaru a Strumą, daje 
obraz piawdziwie malowniczy; tutaj góry Mace­
donji dosięgają najwyższego wzniesienia (Jel Te- 
pe 2680 m ), inne mniejsze dochodzą do 2200 i 
1800 m. Jest to więc mniej więcej wysokość 
szczytów tatrzańskich.

Południowy skraw Macedonji, przymorska część 
wilajetu monastyrskiego, przedstawia falistą ró­
wninę, poprzecinaną niewys<«kiemi górami. Zie-

JAN MIEROSZEWICZ

■  i i i l I m n d & o i
POWIEŚĆ.

72 (Ciąg dalszy).
„Tu vois?!“ Nie miałam racji? Posłuchaj! 

Szanowna pani hrabino! Młoda pani hrabina za­
pytuje, czy przypadkiem u pani hrabiny niema 
pana hrabiego. Jeżeli jest, to żeby zaraz przy­
szedł, bo pani hrabina jest bardzo o pana hra­
biego niespokojna i ma przytem jeden ważny 
interes, uniżona sługa — Marta.* No, widzisz! 
Oj, ty, t y ! „Cette pauyre femme* najniesłusz- 
niej cierpi...

— Ależ nataraln ie! Trzeba, żebyś zaraz po­
szedł ją  uspokoić. Koniecznie, mości tego, bo 
uważasz to tego...

Mieczysław wahał się jeszcze, lecz dlatego, 
źe jemu samemu dziwną się zdawała ta  zmiana 
frontu w jego własnych przek 'nani*ch W da­
chu atoli postanowił udać się do żony, obiecując 
sobie skłonić ją  do zupełnego odseparowania się 
od domu rodziców. Tymczasem rzekł, maskując 
niby moc swego postanowienia:

— Do niej pójść? Cha, przyznam się, że mnie 
się wcale nie spieszy. Może poczekać trochę na 
m nie! ‘

— „Toujours c’est une femme!
— Nie wątpię o tem !
— Kochana siostruniu! — wmieszał się po­

jednawczo Zgórski. — Pozostawmy to już tego... 
Mieciowi. On wie najlepiej jak  mu uczyDić na­
leży... Zawsze miałem wysokie przekonanie o je­
go... tego...

— Ależ natnralnie. Tylko to rozdrażnienie 
mnie niepokoi. Oj ty, zapaleńcze! Bo gdybyś ty  
cokolwiek tryb życia zmienił... bywał więcej, 
wszedł w świat... rozerwał się... Miałbyś inue 
myśli zaraz. Jesteś doprawdy zbyt surowym dla 
samego siebie. W twoim wieku a i położenia

mia tu urodzajna, ludność gęsta. Ta część Mace­
donji zachowała po dziś dzień ślady antycznej 
historji. Szlak kolei żelaznej Salomki-Monastyr 
idzie wzdłuż t. zw. d r o g i  r z y m s k i e j ,  która 
łączyła Rzym z Bysancjum przez Adrję, Ochri- 
dę i Monastyr. Tutaj na tym terenie południo­
wej Macedonji znajdują się zwaliska Pełli, da­
wnej stolicy Macedonji, miejsca urodzenia Ale­
ksandra Wielkiego.

** *
Politycznie Maeedonja dzieli się na trzy t. 

zw. w i l a j e t y ,  czyli okręgi administracyjne: 
kossowski na północnym zachodzie, salonicki na 
wschodzie i monastyrski na południowym zacho­
dzie. Północny kąt Macedonji stanowi sandżak 
(prowincja) nowobazarska, która stanowi jakby 
południowy wylot Bośnii, wsunięty między Czar­
nogórą i Serbją. Sandżak nowobazarski na mocy 
kongresu berlińskiego pozostaje ped okupacją 
wojsk austro-węgierskich. Instytucje cywilnc-pań- 
stwowe są jednak tureckie.

Północną granicę Macedonji stanowi Serbja, 
granicząca z wilajetfm kossowskim i Bułgarja, 
sąsiadka wilajetu Salonickiego. W ilajet Mona­
styrski przytyka do górzystej Albanji, oddzielo­
nej odeń szeregiem wysokich grzbietów gór­
skich.

*3k Ufi
Ludność Macedonji nie jest jednolita, skła­

dają się na nią Serbowie, Bułgarzy, Turcy. Al- 
bańczycy, Grecy, Cyncarowie (Rumuni), Cyga­
nie i żydzi.

Chrześcijanie należą przeważnie do prawosła­
wia i dzielą się na Egzarchistów i Patrjarchi- 
stów. Egzarchiści uznają nad sobą zwierzchnic­
two egzarchy bułgarskiego, a patrja^chiści wła­
dzę patrjarchy greckiego. Katolików nie wielu.

Do egzarchatu należą tylko Bułgarowie i to 
nie wszyscy. Dawne spisy liczyły 172.000 egzar­
chistów. Egzarchat jest rodzajem kościoła naro­
dowego, obroną przeciw nieubłaganej helleniza- 
cji, jaka Bułgarom grozi ze strony patrjarchatu 
greckiego.

Albańczycy, zamieszkali w Macedonji, jak 
wszyscy Albańczycy są albo katolicy albo mu­
zułmanie. Włącznie z tymi ostatnimi Turcy do­
sięgają liczby 1,400.000 osób.

Bułgarów osiadłych w Macedonji będzie zaś 
około miljona zamieszkają oni dolinę Wardaru 
i północną stronę wilajetu salonickiego. Grecy 
obsiedli wybrzeża, większe miasta i półwysep 
Athos. Serbowie mieszkają w sandżaku nowoba- 
zarskim i w wiłajecie kossowskim t. zw. Starej 
Serbji, skąd wypierają ich Albańczycy. Proces 
ten zaczyna coraz wyraźniej zarysowywać nowy 
konflikt serbsko-albański.

„/Macierz ?olslja“.
Dnia 18 b m. odbyło się doroczne posiedze­

nie Rady naazorceej „Macierzy Polskiej* pod 
przewodnictwem kuratora marszałka krajowego 
Andrzeja hr. Potockiego. Na posiedzenie przy­
byli i członkowie Rady nadzorczej arcybiskup 
Józef Bilczewski, Stanisław hr. Badeni i książę 
Andrzej Lubomirski, nadto wszyscy członkowie 
Rady wykonawczej „Macierzy* i komitetu Ko­
ściuszkowskiego.

Nad sprawozdaniem „Macierzy Polskiej* za 
rok 1902 wywiązała się obszerna dyskusja. — 
Podniesiono z zadowoleniem, że w stosunku do 
roku ubiegłego wydano w r. 1902, o trzy ksią­
żeczki więcej i że liczba wybitych egzemplarzy 
przewyższyła zeszłoroczną o 9500; szczególną je ­
dnak otuchę — zdaniem ogólnem — budzi fakt, 
że rozeszło się w r. 1902, między lud o 14196 
dziełek więcej aniżeli w r. 1901. Na to podnie­
sienie się cyfr tych wpłynęła z jednej strony po 
części ta  okoliczność, że obecnie staJy się już 
płynnymi fundusze Fundacji Kościuszkowskiej, 
z drugiej zaś popprcie, jakiego wydawnictwom 
udziela Rada szkolna krajowa. Zaznaczono jednak, 
że mimo pomyślnych na ogół rezultatów dzia­
łalność „Macierzy Polskiej* nie jest tak wydatną, 
jak  analogicznych instytucji czeskich i innych, 
głównie z powodu braku dostateczuego poparcia 
ze strony społeczeństwa. Wyrażono też życzenie, 
aby Rada wykonawcza wydawała obok większych, 
także małe, jak najtańsze książeczki. Obszernie 
omawiano sprawę czasopisma dla ludu „Niedzieli*, 
w rezultacie zaś przekazane Radzie wykonawczej, 
aby przybrała do grona swego doradcę, któryby 
informował ją  stale o potrzebach i życzeniach 
ludu i był niejako fachowym receuzentem czaso­
pisma

W roku 1903 oprócz wydawanego już dzieł­
ka dra M. Koralewskiego „O zwierzętach szko- 
dlwych i pożytecznych* uchwalono drukować w 
„Bibljotece Macierzy* powieść W. Szalay’owej 
„Królewskie Pacholę*, J . Fronia „O hodowli 
drzew i krzewów owocowych* i dra K. J . Nit- 
mana „Opowieść o Kilińskim*. Nadtc upoważni­
ła Rada nadzorcza do drukowania w roku bie­
żącym lub przyszłym dziełko Janka z Grzego­
rzewie „O krajach południowo słowiańskich*, dr. 
W. Łozińsaiego „Geologja*, dra K. Wróblew­
skiego „O Ujejskim*, I. Stablewskiej „W obro­
nie matki ziemi* (powieść), prof. E. Zaremby 
„Rzeczy polskie*, insp. Stan. Iglickiego „Eko- 
nomja popularna* i M. Rollego „Poeci żołnie­
rze*. Większą część wymienionych rękopisów 
autorowie przedłożyli już Radzie wykonawczej. 
Uchwalono również przystąpić do drugiego (ilu­
strowanego) wydania Encyklopedji „Macierzy

pewne słabostki są nawet potrzebne. Otóż ty 
stanowczo za mało przebywasz po za domem, a 
wskutek tego jednostajność, monotonia ciągłego 
stosunku z Feinbandami cię nuży. Bo... „entre 
nous soi d it“, oni muszą być nieznośni. Ciągle 
liczą, rachują; wszystko u nich mnsi kosztować, 
a co nie kosztuje dużo, to się nie ceni... Ty zaś 
Mięciu za mało ich kosztujesz stanowczo!

— Doskonale! Wybornie ! — podchwycił 
Zgórski, — Policz tylko, ile choćby Ekstein za­
płacił za Dyszczewskiego, albo ile domów pro­
wadzi Tulicki, zięć Kindermańskiego. Summy 
ca łe !

— „Oh! Gest tro p !
— Przypuśćmy mości teg o ! Za w iele! Ale 

też nie trzeba się dać zawojować!
Mieczysława nwagi matki i wuja zaczęły 

drażnić.
— Nie mówmy o tem lepiej — przerwał nie­

chętnie.
— „Comme tu veux!“ — zauważyła Półkozj- 

cowa i zmieniła przedmiot rozmowy.
Dalsza atoli dyskusja się nie kleiła. Zgórski, 

zafrasowany jakiś, siedział spoglądając z pod oka 
na Mieczysława, który znów w nagłą zapadł za­
dumę. Półkożicowa jedna nie straciła ochoty do 
rozmowy i z wprawą światową snuła opowieści 
z życia towarzyskiego. Jeden wyraz Zgórskiego 
wałkowała na kilkuminutowe perjody, a lada 
skinienia Mieczysława nważała za opozycję i wal­
kę z nim toczyła. W końcu zaczęło to wszystko 
męczyć Półkozica. Spojrzał na zegarek. Podniósł 
się...

— Wychodzisz? — zapytała z odcieniem źle 
ukrywanego zadowolenia Półkożicowa.

— Tak — odrzekł głucho Mieczysław i, po­
żegnawszy się w milczenia, wyszedł.

Półkożicowa spojrzała na drzwi, za któremi 
zniknął Mieczysław i ozwała się do Zgórskiego.

— Ciekawa jestem gdzie pójdzie ?
— Ach, szyję daję, do żony!
— I  ja  tak myślę. — Dobry chłopak, tylko 

i chorągiewka. Powiadam ci, siostrunia! Feinband 
| przyleciał do mnie ze łzami w oczach. — W y­

obraź sobie, on mu groził śmiercią! Chciał go 
zabić!

— „G.uelle idee!?
— Trudno go, mości tego, zrozumieć. Żeby 

kto iuny na jego miejsca, toby cała rodzina żo­
ny skakała przed n im ! Bankier, jak  to każdy 
żyd... to jest chciałem powiedzieć: finansista... 
skąpy, wyrachowany. Eh!.. A on wcale wziąć 
się do niego nie umie. Teraz, naprzykład, sam 
mówił do m nie' O co mu idzie ? Czego się awan­
turuje ? Może chce parę tysięcy rubli? Owszem! 
Ba, ale Miecio jak Miecio... wyborną okazję 
zmarnuje i koniec no tem.

— Ale, mój kochany, „a propos!* Czy nie 
możuaby pomówić z Feinbandem? Jak  wiesz, 
mam około czterech tysięcy drobnych zobowią­
zań. Oszczędzam moją rentę jak  mogę... Mimo 
to jednak nie wystarcza. Śmieszna rzecz, mieć 
syna tak  bogato ożenionego, a doświadczać tylu 
braków... Jak  sądzisz, czy dałoby się pomówić 
w tej sprawie z Feinbandem?

Radca nagle się zasępił. Przed oczyma uka­
zała mu się obraękła twarz rudego Jojny, któ­
rego był właśnie tylko co polecił względom ban­
kiera.

— F m ! — rzekł po namyśle. — Trzeba 
spróbować. Sądzę, iż może wypadałoby się za­
trzymać...) mości te g o .. nie bardzo tego...

— Tak sądzisz? — odrzekła Półkożicowa 
z lekkim odcieniem niedowierzania w głosie.

— Z hajwiększą pewnością! — potwierdził 
I skwapliwie; Zgórski, czując, iż niespodziewaue

wystąpienia Półkozicowej mogłoby zachwiać je ­
go własnym interesem. — Ta awantura popsu­
ła wszystko^ na czas dłuższy... Na razie nie mo­
żna o tem Ąiyśleć, lecz co się odwlecze, to nie 
uciecze. \

Mieczysł* w, wyszedłszy z domu m atk i, błą­
dził czas jaktiś po ulicach, nie mogąc jeszcze 
zdecydować się pójść do żony. Prawie żało­
wał swego (próżnego uniesienia, które wytwo­
rzyło tak pnzykre dlań położenie. W istocie wy­
soce nieprzyjemne.

I (Ciąg dalszy nastąpi).
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Polskiej* i wnieść w tej sprawie podanie do 
Sejmu krajowego. Nakoniec przyjęła Eada nad­
zorcza z zadowoleniem do wiadomości, że ksią­
żki wydane z fanduszów Kościuszkowskich (A. 
Chołoniewskiego „Kościuszko* i dra A Danysza 
„O wychowaniu*) rozchodzą się bardzo dobrze 
i że już w roku bieżącym oprócz książki Tura 
„O uniwersytecie Wileńskim* zacznie się druk 
obszernego wydawnictwa zeszytowego, bogato 
ilustrowanego „Polska, obrazy i opisy*. Liczne 
zapytania, napływające w sprawie tego dzieła, 
świadczą, jak  szerokie koła odcznwają potrzebę 
takiego wydcwnictwa.

** *
Sprawozdanie to należy uznpełnić kilku u- 

wagami.
Macierz rozporządzająca znacznemi na nasze 

stosunki funduszami ma też wielkie obowiązki 
wobec społeczeństwa, a od zarządu jej mamy 
prawo wymagać wielkiej staranności w kierowa­
niu sprawami tej instytucji. Szerzyć ona winna 
wśród warstw mniej oświeconych prawdziwą o- 
światę opartą na gruncie narodowym, budzić w 
nich poczucie narodowej solidarności. Do tego 
celu mają służyć książki wydawane przez Ma­
cierz i czasopismo „Niedziela*. Wydawnictwa 
książkowe są mniej więcej dobrze dobrane a i 
wśród tych, których bliskie pojawienie się spra­
wozdanie zapowiada, jest wiele pożytecznych i 
odpowiednich. Zwłaszcza wydawnictwo „Polski 
w obrazach* powinno szeroko się rozejść, co też 
niezawodnie nastąpi, jeżeli tekst będzie ułożony 
ciepło i przystępnie. Studja takie jak o Ujej­
skim lub o „poetach żołnierzach* mniej się na­
dają dla celów Macierzy i mniejsze też znąidą 
rozpowszechnienie.

„Niedziela* jest redagowana, powiedzmy to 
wprost, dość niedołężnie. Nie wiemy czy winę 
tu ponosi redakcja, czy może jakiś nacisk z gó­
ry zmuszający redakcję do utrzymam a pisma w 
tak bladym charakterze. Naszem zdaniem „Nie­
dziela* powinna być specjalnie przeznaczona dla 
włościan i przedmieszczan 'polskich we wscho­
dniej Galicji i odpowiedoio do tego być redago­
waną. Obok działu praktycznych wskazówek na­
leży tam pomieszczać jak  najczęściej gorące ar­
tykuły o treści patrjotycznej, a przedewszystkiem 
trzeba traktować czytelników nie jako dzieci, 
którym się wydaje jakieś polecenia lub upomnie­
nia, ale jako dojrzałych obywateli kraju, któ­
rych się informuje i którym się udziela rad z ser­
decznej życzliwości płynących.

Kładąc nacisk na uczucia narodowe i katoli­
ckie, wykazując potrzebę szanowania rodzinnej 
mowy i ojczystych tradyeyj, trafi „Niedziela* do 
serc i umysłów swoich czytelników i dopomoże 
mu do obrony narodowych posterunków wśród 
trudnej walki z naciskiem wychodzącym ze stro­
ny ruskiej i żydowskim ekonomicznym wyzy­
skiem

Proces spirytystyczny.
W  Berlinie toczy się obecnie sensacyjny pro­

ces przeciwko od roku uwięzionej wdowie Annie 
Rothowej, o dokonanie w 9 wypadkach oszustwa 
w seansach spirytystycznych. Udział publiczności 
na rozprawach olbrzymi, gdyż oskarżona robiła 
seanse wśród bardzo szerokich kół towarzyskich 
Berlina.

Mniemana spirytystka, wdowa po majstrze 
kotlarskim Rothem, jak  zapewniają obrońcy, już 
od dzieciństwa miała odznaczać się zdolnością 
jasnowidzenia i spostrzegania jakichś fantasty­
cznych postaci, ukrytyeh przed oczyma innych. 
Wskutek tego, w późniejszym wieku przyszła do 
przekonania, że jest szczęśliwą posiadaczką siły 
magnetycznej, którą możnaby zastosować i do ce­
lów leczniczych, twierdzi też, iż jako medjum 
jest w stanie pośredniczyć pomiędzy żywymi i 
światem umarłych.

Praktykę swoją rozpoczęła w Ghemnitz w Sa- 
ksonji, będącem miejscem jej urodzenia; tam od­
był się pierwszy seans „spirytystki*, który, mi­
mo wysokich dosyć cen wstępu, zgromadził li­
cznych ciekawych.

Szybko zdobyła sobie popularność w kołach 
spirytystów i wśród szerokiej publiczności, sława 
nowej „jasnowidzącej i wywołaczki duchów* ro­
sła, rozchodziła się coraz daioj — nawinął się też 
sprytny impresarjo, w osobie niejakiego Jentscha, 
który znudziwszy sobie dotychczasowe lekcje ję ­
zyków obcych, z jakich się utrzymywał, zapra­
gnął zarobić ile się da na lepszej imprezie.

Na seansy cisnęły się tłumy. Posiedzenia mia­
ły  charakter poniekąd religijny, zaczynały się 
modlitwą i śpiewem, które wprowadzić miały 
zapewne obecnych w pewien nastrój pożądany. 
Następnie gaszono światła i medjum wpadło w 
t. z w. „trans*.

Kulminacyjnym punktem seansów bywał zaw­
sze t. zw. „apporte*. Ten wychodził zwykle z

ust „małej Fridy*, opiekuńczego ducha medjum. 
W ślad za tern sypały się na obecnych kwiaty, 
liście, owoce i różne drobnostki, spadające jak 
z nieba i niby unoszące się w powietrzu.

Medjnm nie miało nic przeciwko temu. jeśli 
przytomni tym niesłychanym cudom zabierali so­
bie te drobne pamiątki, przesiane im bezpośre­
dnio przez duchy umarłych.

W  Berlinie i miejscowościach podmiejskich, 
seansów takich odbyło się niemało. Przedsiębior­
stwo p. Jentscha s-zło doskonale. Kobiety szcze­
gólniej cisnęły się do jasnowidzącej. Wstęp ko­
sztował 3 — 20 marek (od 60 ct. — 12 złr.). Od 
października 1901 r. do marca 1902 r. miało 
miejsce 60 posiedzeń, które ogółem przyniosły 
koło 3000 marek.

Lecz na głośną już magnetyzerkę zwróciła 
wreszcie uwagę policja.

Dnia 1 marca 19Ó2 r. odbywał się właśnie 
seaDS, który miał być jakoby ostatnim. Na sean­
sie tym, niestety, znajdowało się trzech niedo­
wiarków, byli nimi dwaj komisarze i ajent po­
licji śledczej. Uważnie obserwowali oni przebieg 
całego posiedzenia... a w chwili, właśnie; gdy na 
głowy obecnych posypały się kwiaty — zwykły 
efekt końcowy — urzędnicy wyszli ze swego in ­
cognito i wystąpili we właściwej roli.

Smutnie skończył się seans dnia tego. Me­
djum powędrowało do kozy; pod jego spódnicą 
znaleziono... całe mnóstwo kwiatów, cztery po­
marańcze i trzy cytryny. Przedtem jeszcze do­
strzegli urzędnicy policji, że mniemarie „stuka­
nia*, znak obecności duchów, wywoływały... ob­
casy trzewików pani majstrowej, zauważyli też, 
że zapadając niby to w stan magnetycznej eks- 
tązy, sprytna kobieciua obserwowała z pod oka 
doskonale swych widzów, a latające przedmioty 
rzucała nader zgrabnie, wyciągając je  z tajników 
stroju, tak, że istotnie zdawały się lecącymi 
z góry.

Jeden z komisarzy skonstatował także, że 
łańcuch, który komuś z obecnych duch przesłał 
jakoby, pochodził z bazaru na Friedrichstrasse 
i kosztował 10 fenigów.

Wkrótce też znaleziono ogrodnika, który do­
starczał na seansy kwiatów i owoców, i oto na 
zasadzie tegu wszystkiego jasnowidząca pani Ro- 
the i godny tej impresarjo p. Jentsch stanęli 
przed sądem pod zarzutem szalbierstwa.

Rothowa wypiera się winy 1 utrzymuje, że 
to co robiia, to robiła w chwilach ekstazy i nie 
pamięta, co się z nią działo, lako świadkowie 
dowodowi stają przeważcie policyjni i kryminal­
ni urzędnicy, którzy śledzili praktyki Rothowej 
i jęi impresarja.

Jako świadkowie oskarżonych stawiło się kil­
ku zwolenników „spirytystki*. którzy stwierdzili, 
że róże kupowano dlatego, aby je  wprzód od- 
materjalizować, następnie zaś w całej świeżości 
zmaterjalizować napowrót. Przytaczali też fakta 
odgadywania imion znajomjch i krewnych będą 
cych na seansach osób, których ani Jentsch, ani 
Rothowa znać nie mogli. Niektórzy twierdzili na­
wet, że Rothowa umiała odgadywać przyszłość.

Sprawa toczy się w dalsnym ciągu.

Jalfó wodę pić należy?
Przed laty kilkunastu w epoce największego 

rozwoju bakterjoiogji, pod wpływem nauki o dro­
bnoustrojach, jako o głównej przyczynie wszyst­
kich niemal chorób, zapanował wśród higjeni- 
stów kierunek, mający na celu walkę z bakte- 
rjami wszelkiemi drogami i środkami. Ponieważ 
wykazane zostało, że wysoka ciepłota zabija 
drobnoustroje, więc, aby nie dopuścić do dosta­
wania się pasożytów do wnętrza ustroju ludz­
kiego, hygjeniści zalecali spożywanie tylko prze­
gotowanych pokarmów i napojów, obawiając 
znajdujących się w surowych pokarmach bakte- 
ryj. A więc wolno było pijać tylko przegotowa­
ną wodę; surowe owoce i jarzyny były stanow­
czo zabronione. Szczególniej dotyczyło to dzieci, 
których ustrój jest daleko mniej odporny, niż 
ustrój dorosłych. Już jednak i wówczas zjawia­
ły się głosy, zwracające uwagę na przesadę w 
tej zaciekłej walce z bakteijami i na zbytnią o- 
bawę przed niemi. Znakomity Pettenkoffer wal­
czył zawzięcie w tej sprawie z Kochem i inny­
mi bakteijologami i wsławił się szczególnie do­
świadczeniem, którego dokonał na własnej oso­
bie: wypił naczczo czystą hodowlę przecinków 
cholery i wbrew teorjom bakterjologów, nie uległ 
chorobie. Obecnie, kiedy przeszedł już pierwszy 
zapał naukowy w tym kierunku, kiedy przeko­
nano się, że bakterje odgrywają wprawdzie du­
żą rolę w szerzeniu się chorób, ale że nie są 
ich jedyną i największą przyczyną, wiele da­
wnych przepisów higjeuicznych uznano za prze­
sadne, a nieraz szkodliwe. Między innemi stosu- 
e sfę to do wody do picia

Badania wykazały, że woda niegotowana, o 
ile jest czystą i świeżą, nietylko nie jest nie­

bezpieczną dla ustroju ludzkiego, ale jest nawet
0 wiele higjeniczniejszą, zdrowszą i pożyteczniej­
szą dla niego, niż woda przegotowana. W wo­
dzie świeżej, zarówno jak i w innych surowych 
produktach spożywczych, znajduje się cały sze­
reg rozpuszczonych soli nieorganicznych, które, 
po dostaniu się do ustroju, odgrywają w nim ro­
lę bodźców fizjologicznych, to jest pobudzają ko­
mórki ustroju do energiczniejszej działalności, do 
szybszej przemiany materji, a komórki błony ślu­
zowej żołądka do trawienia. Tymczasem, po prze­
gotowaniu wody, sole te ze związków rozpuszczal­
nych, powstałych z połączenia z kwasem węglo­
wym. przechodzą w związki trudno rozpuszczalne
1 przeważuie opadają na duo. Tym sposobem wo­
da przegotowana nie wywiera tego pobudzające' 
go wpływu na działalność komórek nstroju, jak 
woda surowa i przez to niema żadnego fizjologi­
cznego znaczenia. Ponieważ zaś ustrój potrzebu­
je  koniecznie pewnych podniet fizjologicznych, 
więc pozbawienie go ich przez unikanie wody i 
owoców surowych jest jedua z przyczyn powsta­
wania niektórych chorób. Do cho-ób takich na­
leżą : angielska choroba, błędnica, nerwowość i 
różue inne choroby przemiany materji. Co się 
zaś tyczy niebezpieczeństwa zakażenia urtroju 
dro ono ustrojami chorobotwórczemi, znajdnjącemi 
się w wodzie, niebezpieczeństwo to istnieje tylko 
wtedy, gdy pijemy wodę brudną, nieświeżą, mę­
tną lub cuchnącą, nigdy zaś, o ile mamy do czy­
nienia z wodą świeżą i smaczną. Pijmy więc 
wodę niegotowaną!

Z S H I  a W I A T A
Polak o Chińczykach. —  M uzeum  M iljardera. —  
Truciciel żon. —  „Ewangelickie krowy*. — - O prze- 

haczeniei\
P o l a k  o C h i ń c z y k a c h .  Do Wiednia 

przybył za urlopem inżynier-budowniczy amba­
sady austrjackie., w Pekinie, p. Kowarski. Mię­
dzy innemi opowiada rodak nasz, co następuje: 
„Chińczycy są z natury grzeczni i skromni, ma­
ją  średnie, nawet dosyć wysokie wykształcenie, 
ale bardzo jednostronne, bo klasyczno-filozoficz­
ne. >0 sztuce i nauce techniki pojęcia nie mają, 
pod wpływem ostatcich klęsk zaczynają jedna­
kże już i w naukach leczniczych się kształcić, 
udając się w tym celu do zakładów europej­
skich. W  Chinach północnych każdy prawie wła­
da językiem francuskim i rosyjskim; na połu­
dniu język angielski jest najbardziej rozpowsze­
chniony, język niemiecki zaś jest najmniej zna­
ny, jak wogóle Niemców tam nienawidzą. Tylko 
w Pekinie znajdzie się kilku Chińczyków, mó­
wiących po niemiecku. W  Pekinie przebywa 
stale, oprócz p. Kowarskiego, jeszcze dwóch Po­
laków : p. Hysiak, urzędnik Tow. wagonów sy­
pialnych, oraz pułkownik Mtźnicki.

*At At
M u z e u m  m i l i a r d e r a .  Pierpont Morgan 

zamierza obok swego pałacu w Nowym Jorku 
zbudować całe marmurowe muzeum, w którem 
znajdą pomieszczenie wszystkie zbiory, sprowa­
dzone przez miliardera w ciągu lat dwudziestu, 
kosztem dziesięciu milionów dolarów. Owe arcy­
dzieła znajdują się obecnie w Londynie, Paryżu,
we Włoszech i w Grecji.

*
T r u c i c i e l  żon.  Sąd przysięgłych w Lon­

dynie skazał na śmierć przez powieszenie nieja­
kiego Seweryna Kłosowskiego, felczera, rodem 
z Warszawy, za otrucie po kolei dwóch żon 
swoich, Angielek, z którem i pobrał się w Anglji, 
pomimo że posiada prawowitą małżonkę Polkę. 
Przesiedliwszy się do Anglji, Kłosowski przy­
brał nazwisko angielskiego Jerzego Chapmana. 
Ogłaszając wyrok śmierci, sędzia Grantham u- 
czynił aluzję do tej zmiany, wyraża,ąc zadowo­
lenie, że tak strasznej zbrodui nie dopuścił się 
Anglik i oświadczając, ze nie używa nazwiska 
Chapmana, bo nazwiska angielskiego oskarżony 
nie jest godzien.

O sprawie tej donosiliśmy w 3woim czasie w 
telegramach. Jako wyjaśnienie dodać należy, ze 
Kłosowski nie jest bynajmniej rodowitym Pola­
kiem, ale żydem z Warszawy.

** *
„ E w a n g e l i c k i e *  k r o w y .  Pełpliński 

„Pielgrzym* pisze: „Wielkie niebezpieczeństwo 
groziło w Łasinie niedawno niemczyźnie. Oto 
służąca pana X. przemawiała po polsku nawet do 

.krów. Rozumie się, że p. X., scóry na mleku 
polskiem się zbogacił, ale Polaków lubi nazy­
wać jeno „Polaken*, zakazał jej tego: bo „dio 
Kiihe sind evangelisch, kommen von einem evan- 
gelischen Herrnl* Szczęście, a  owa służąca u- 
ciekła Niema więc obawy, żeby nadal uczyła 
krowy p. X. po polsku. Inaczej byliby musieli 
hakatyści zażądać nowego prawa antypolskiego, 
zaprowadzającego język niemiecki jtk o  „Amst- 
sprache* i u bydła.

* *
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O p r z e b a c z e n i e .  W jednym z kościołów 

angielskich pastor zauważył z katedry, iż jakaś 
para narzeczonych podczas kazai !a, zbytnio się 
do siebie czuliła Zwrócił więc publicznie uwagę, 
iż jeśli para owa nie przyjdzie po nabożeństwie 
do niego do zakrystji z prośbą o przebaczenie, 
nazwiska ich wygłosi publicznie w kościele, po- 
czem kazanie swoje mówił w dalszym ciągu. A 
jakież było zdziwienie pastora — kiedy po na­
bożeństwie zgłosiło się do niego do zakrystji w 
tymże celu, par aż sześć.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Jana Kaplstrana 

wyznawcy i Sykstusa papieża; jutro Piąta Niedziela Po­
stu, Wiktoryna.

_ Kalendarzyk astronom lozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 29, zachód przypada o godz. 5 mi­
nut 59, długość dnia gjdzin 12 minut 30.

l a p ą j e l e  t; ł k a  m O k r i e i e l j a n  !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Sprawy szkolne. Rada sikolnt krajowa wyzna­

czyła Kazimierza Krasuskiego dyr-która szkoły wydz. 
żeń. w Wadowicach na drugiego reprezentanta zawo­
du nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
Wadowicach.

Rada szkolna zamianowała w szkołach ludowych- 
Jadwigę Procajłowiezównę nauczycielką 5-klas. szko­
ły żeńskiej w Przemyślanach; Janinę Bretsohneide- 
równę naucz. 4 kl. szkcły w Łącku : Stanisława Po- 
łoszynowicza naucz. 4-kl. szkiły w Krakowcu; Hie­
ronima Malinę naucz. 4 kl. szkoły w Sułkowicach; 
Stefana Arbisbauera naucz. 2 kl. szkoły na przed­
mieściu „Dólnia" w Samborze.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-k'asowych: — 
Jana Huminiaka w Sokoli; Sebastjana Piecha w Trze- 
meśni ; Władysława Wasilewskiego w Ostrowie ; To­
masza Rzepeckiego w Wieprzu. Nauczycielkami szkół 
2-klasowych: Anielę Dryzowską w Kupnie, Marję
Dryzowską w Widełce.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1 klaso­
wych : Bronisława Jagielskiego w Hucie komorow- 
skiej, Stefana Ozinkiewieza w Smykowcach, Izydora 
Demkowioza-Dobrzańskiego w Baczowie, Janinę Pan­
kowską w Grabowcu; Konstancję Kozińską w Zwer 
towie, Emilję Kaleczyńską w Hinkowcach.

Rada szkolna krajowa przekształciła 5-kl. szkołę 
żeńską w Radziechowie w okręgu kamioneckim na 
6-klasową ; 2 klasową szkoły żeńską w Iwoniczu w 
okręgu krośnieńskim na 4 -klasową.

J dnoklasowe szkoły na 2-klasowe: w Błażkowej 
w okręgu pilzneńskim; w Czernichowie w okręgu 
tarnopolskim; w Byrzewie w okręgu podhajeokim; 
w Dąbrowicy w okręgu gródeckim ; w Szmańkow- 
cach w okręgn czoitkowskim; w Cześnikach w okrę­
gu rohdtyńskim; w Posadzie nowomiejskiej w okrę­
gu dobromilłkim ; w Niebyłowie w okręgu kałaskim.

W Nowym Sączu zawiązano za inicjatywą bur 
mistrza dra Barbaciiego, pod przewodnictwem radcy 
sądu krajowego p. Pisztka towarzystwo przyjaciół 
muzyki „Harmonja*. Towarzystwo to rozwija się po­
myślnie, liczy obecnie do 300 członków wspierają­
cych i zwyczajnych, posiada orkiestrę z 25 osób zło­
żoną. Instrummty muzyczne zamówiło Towarzystwo 
w fabryce Cerwenyego z Kralów ego Hradca za kwo 
tę przeszło 2800 koron.

Mimo, że wkładki miesięczne dość regularnie 
wpływają, znajduje się wydział nieraz w krytycznem 
położeniu, będąc zmuszony z powodu braku posad 
dla kilku członków orkiestry, płacić tymże co mie­
siąc pewne kwoty na utrzymanie. Wyborna gra or­
kiestry „Harmonji" pod kierownictwem energicznego 
i niestrudzonego kapelmistrza p. talenty — pisze 
nasz korespondent — powinna zachęcić mieszkańców 
Nowego Sącza do tem liczniejszego przystępowania 
do Towarzystwa choó z drobną wkładką miesięczną.

Dobra Jabłonica w powiecie brzozowskim wła­
sność p. Wysockiej z hr. Załuskich przeszły w tych 
dniach — jak nam donoszą — na właśni śó spółki 
żydowskiej, która wyzyska świetnie interes i dobrze 
przy parcelacji chłopów wyssać potrafi. Pełnomocni­
kiem p. Wysockiej jest adwokat sanocki, żyd Gold- 
hammer i ten tak interesami kierował, że pomimo, iż 
byli inni kupcy chrześcijańscy, sprzedał majątek w 
ręce żydowskie.

Z Krosna donoszą nam; Staraniem Koła Tjw. 
Szkoły ludowej w Krośnie odbędzie się w niedzielę 
dnia 29 marca b. r. w sali „Sokoła" odczyt panny 
Zofji Wójcickiej. Prelegentka będzie mówiła o „Wy- 
zwoieniu“ St. Wyspiańskiego.

Nieporządki pocztowe, jeden z nasiy b prenu­
meratorów z Nowego Sącza skarży się, że od początku 
roku nie otrzymuje dodatków ilustrowanych, które mu 
jednak nasza admiuibtraeja regularnie wysyła.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Wedle zestawie­
nia, podanego w prrgr?mie, i a letnie półrocze r. b.

ogólna liczba słuchaczy w półroczu zimowem wyno­
siła 2314, z tego na wydziale teologicznym 373 pra­
wa 1263, medycyny 107, filozofii 671.

W liczbie 373 słuchaczy teologii było 276 zwy­
czajnych, 97 nadzwyczajnych — 362 urodziło się w 
granicach państwa austrjackiego, 11 było „obcokra­
jowców". Wedle wyznania było 99 obrządku rzymsko­
katolickiego. Polaków na wydziale teologicznym b/ło 
96, Rusinów 271, Niemców 2, Anglik 1 i 3 Ame­
rykanów. Wszyscy uczniowie wydziałn teologioznego 
byli uwolnieni od czesnego.

Wydział prawa w liczbie 1263 uczniów miał tylko 
9 nadzwyczajnych, a 11 „obcokrajowców1'. Polaków 
na tym wydziale było 1046, Rusinów 210, Czech 1, 
Kroat 1, Bnłgar 1, Niemców 2 i 3 Węgrów. — 
Obrządku rzymsko-katolickiego było na tym wydziale 
uczniów 656, grecko-katolickiego 224 ormiańsko-ka­
tolickiego 9, ewangelików 2, żylów 372. Całe czesne 
płaciło 935 uczniów prawa, połowę 249, a zupełnie 
uwolniono od czesnego tylko 79.

Wydział lekarski miał uczniów 107, między ty­
mi 9 nadzwyczajnych i 6 słuchaczek zwyczajnych, 
„Obcokrajowców" byłe tu 10. Polaków na wydziale 
lekarskim było 93, Rusinów 11, Bułgarów 2, a nad­
to 1 nczeń zapisał się jako beznarodowościowy.

Wedle wyznania religijnego było na wydziale le­
karskim obrządku rzymsko katolickiego 56, grecko­
katolickiego 11, ewangelik 1, żydów 38 i 1 bezwy­
znaniowy. Całe czesne płaciło 77, połowę 14, uwol­
niono od czesnego 16.

Z liczby 671 uczniów wydziału filozoficznego by­
ło 470 uczniów zwyczajnych, 9 nczenic zwyczajnych, 
42 słuchaczy nadzwyczajnych. 123 słuchaczki nad­
zwyczajne, 9 hospitantek i 18 uczaiów firmacji. „Ob­
cokrajowców" ten wvdział liczył 23. Polaków byio 
tu 522, Rusinów 145, Niemców 4. Wedle wyznania 
religijnego było obrządku rzymsko katolickiego 418, 
grecko-kat 148, ormiańsko-kat. 2, ewangelików 6, 
menonita 1, żydów 95 1 karaita 1. Całe czesne pła­
ciło na tym wydz.ale 430, połowę 70, uzyskało zu­
pełne uwolnienie 171.

W liczbach ogólnych statystyka narodowościowa 
uczniów uniwersytetu przedstawia się t ak: Polaków 
1756, Rusinów 637, Cz'--ch 1, Kroat 1, Bułgarów 3, 
Niemców 8, Anglik 1, Amerykanów 3, Węgrów 3, 
bez narodowości 1.

Końskie mięso we Lwowie. Na wczorojszem 
posiedzeniu Rady miasta uchwalono zezwolić jednemu 
z tutejszych przedsiębiorców na bicie koni w rzeźni 
miejskiej na wywóz.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 28 marca.

X. posiedzenie sekcji socjalnej „Czytelni kat."
odbędzie się w sobotę duia 28 marca b. r. o godz. 
wpół do 8 wieczór w lokalu Czytelni (3'enna 5). — 
Dalszy ciąg dyskusji ^ad referatem prof Czerzaw- 
skiesro zagai prof. Michał Rostworowski na t-mat : 
„O firmach i przyczynach obojętności dla akcji de- 
mokratyczno chrześcijańskiej“ .

„Wydział Przytuliska" uczestników powstania 
z r. 1863/4 r. na posiedzeniu w dniu 21 b. m. od­
bytem, przyjął do Przytuliska tizech nowych wetera­
nów.

Na członków wspierających przyjęto pp .; 1) Bo­
gusława Cieńskiego, właściciela dóbr Łiszniów, 2) 
Oskara Callier, profesira, 3) ks. Edwarda Zaniekie- 
go, proboszcza w Jedliczu, 4) ks. Aleksandra Rawicz 
Siedleckiego emer. proboszcza, 5) pana Edwarda Mił- 
kowskiego, obywatela dóbr w Gorlicach, 6) dra Ja­
na Kantego, adwokata z Krosna, 7) Adama Kayzego, 
oficjała magistratu, 8) Wojciecha Janikowskiego, wła­
ściciela kawiarni w Krakowie, 9) Marjana Wywiał- 
kowskiego, urzędnika Magistratu, 10) Adama Kossa­
kowskiego, bibliotekarza księcia J Radziwiłła z Ty­
czyna, 11) Karola Chłapowskiego, właściciela dóbr 
w Ameryce.

Wydział wyraża najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim szanownym ofiarodawcom, którzy datk imi 
pieniężnymi lub w innej for nie, przysili z pomocą 
„Prz'tnlisku“.

Mali żebracy, obrazek z plant. Wiosna nade­
szła a wraz ze świeżymi pączkami kasztanów zjawiają 
się na plantacjach gromadki dzieci różnego wiekn ; 
bosych, odzianych w łauhmany, z wyciagniętem; ku 
przechodniom rękami, mi.li... żebracy! Ten i ów się­
gnie do kieszeni, da dziecka gro9Z i odejdzie z pe- 
wrem uczuciem zadowoleris, że spełnił czyn miło­
sierdzia. Ale się myt i. Tym groszem wyrządza dzie­
cku, a pośrednio i społeczeństwu ciężką krzywdę. 
Wygląda to na paradoks. Podajemy więc ilustrację 
świeżą a wierną rzeczywistości: Dwie panie idą plan­
tami ; spotykają chłopczyka lat koło dwunostu, pro­
szącego o jałmużnę. Te panie na.eżą do sekcji st.ow. 
Czyt. kobiet opieki nad opuszczoną dziatwą. Biorą 
więc chłopca na egzamin Dlaczego żebrzesz ? Jak 
się zowiesz? Gdzie rodzice? i t d. Naturalnie jak 
zwyile ojca nie ma, matka leży chora, w izbie zi­
mno, jeść nie ma co. Mieszkają na Zakrzówka. 
On sam do szkoły nie chodził, czytać i pisać nie u- 
mie. Jednego gi tylko nauczono., żebrać! Panie

rzeoz sprawdzają. Bieda w domu jest naturalnie, ale 
matka zdrowa kobieta, niby praczka, a właściwie też
żebrze.

Oprócz chłopca jest w domn dziewczynka cztero­
letnia i jeszcze dwoje młodszych. Pojyłsó chłopca do 
szkoły nie ma za co; snaó przy mm szkolny istnieje 
tylko na papierze! Panie postanawiają zająć się lo­
sem dwojga starszych dzieci. Chcą je umieścić w 
Krakowie, chłopoa posyłać do szkoły. Matka zrazu 
się zgadza. Ludzie są miłosierni, miejsca po usil­
nych staraniach się znajdą, wszystko jest na dobrej 
drodze!

Tymczasem krewi matka — ona woli aby dzie­
cko żebrało, bo w ten sposób przyniesie cokolwiek 
do domu. I dziecko zostaje nadal kandydatem do 
Wiśnicza. Oto ilustracja ulicznego miłosierdzia i t.o 
nie jest wyjątek, to raczej reguła; bo takich faktów 
tysiące !...

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady miej­
skiej, pod przewodniotwem r. m. dra D o m a ń s k i e ­
go,  powzięła postanowienie, aby w stosownym ezasie 
naprawić i uporządkować podłogę sceny teatru miej­
skiego we własnym zarządzie gminy. Dalej uchwaliła 
Sekcja w myśl wniosku Komisji „ad hoc“ delegowa­
nej, rozpocząć w najkrótszym czasie wyrób płyt be­
tonowych we własnej administracji i według wzorów 
warszawskich.

Płyty t» mają być użyte na chodniki. Komisja u- 
prasza p. prezydenta miasta, aby jednego z młodszych 
inżynierów budownictwa miejskiego wysłał do War­
szawy, celem zapoznania się z całym systemem wyro­
bu płyt betonowych, i aby uprosił budowaictwo war­
szawskie o zezwoleaie nauki i badania dla wydelego­
wanego urzędnika.

Dalej poleciła Sekcja przedstawić komisji plan­
tacyjnej konieczność zmiany używania żwirku porfiro­
wego na chodnikach plantacyjnych.

Sekcja przyjęła do wiadomości, iż z powoda ma­
jącej nastąpić ewakuacji Wawelu, gmina m. Krako­
wa będzie musiała jeszcze w tym roku wybudować 
kanał w ulicy Pod wałowej. Według układu przepro­
wadzonego przez delegata Wydziału krajowego z woj­
skowością, władze wojskowa mają bowiem przystąpić 
do budowy szpitala wojskowego i magazynów przed 
końcom r. 19C>4.

W końcu Sekcja wydelegowała ze swego łona 
komisję kontrolną celem utrzymania w porządku bu­
dynków; Snkienniee oddano r. m. pp. Bazesowi Be- 
ringerowi, Markusowi i S&.emu. Teatr miejski pp.: 
Beringerowi, Kosobuckiemu, Markusowi i Saremu. 
Rondel bramy Florjańskiej pp. - dr. Tomkowiczowi, 
Markusowi. Dla nadzoru parku Jurdana prz zaaczono 
radców: dra Jordana i Uderskiego.

Grób zasłużonych. Otrzymujemy następują*e pi­
smo: W dniu 30 marca w poniedziałek o godz. 10 
rano odbędzie się poświecenie obrazu ołtarzowego w 
grobie zasłużonych na Skałce w Krakowie. Obrazem 
tym przedstawiającym Matkę Boską Częstochowską 
adorowaną przez cherubinów, jest barwny witraż, 
wykonany we fabryce prof. Ekielskiego i Tucla w 
Krakowie. Założeniem tego witraża zakończone zosta­
ły prace około uporządkowania i ozdobienia grobu 
zasłużonych, dokonane kosztem Rady miasta Krako­
wa, której za jej patrjotyozoą ofiarność ncltży się 
szczere podziękowanie.

Krypta pod kościołem 00. Paulinów na Skałce 
została przebudowaną przez usunięcie ściany działo­
wej i stworzenie okaa w ścianie głównej, przez da­
nie posadzk!, wymalowanie ścian i sklepień i t. d.

Do sarkofagów Długosza, Kraszewskiego i Lenar­
towicza przybyły teraz poważne sarkofagi nad groba 
mi Asnyka, Pola i Siemieńskiego, wykonane w pra­
cowni kamieniarskiej firmy M. Fischer w Krakowie, 
ozdobione mc da! jonami portretowymi, modelowanymi 
przez Jana Tombińskiego. Z dalszych prac zasługują 
na uwagę: roboty malarskie p. Mikulskiego i roboty 
ślusarskie fabryki J. Góreckiego.

Wszystkie roboty około przebudowy i wyposażenia 
krypty, wykonano siłami miejscowymi, pod kierun­
kiem i według rysunków architekty Karola Kaausa.

Całość tak wykonana, stanowi poważny i srodny 
przybytek dla doczesnych szczątków naszych „Zasłu­
żonych". Ke. A Federowic/, przeor Paulinów.

Jeszcze afisze p. Lutosławskiego. Otrzymujemy
następujące pismo * Z powodu fantastycznych kombi­
nacji, wywołauych humorystycznym afiszem o wykła­
dzie prof. Lutisławskiego, poczuwam się do obowią­
zku udzielenia następujących wyjaśnień.

Elsem nie jestem. Pizykre zaś wrażenia, jakie od­
nosiłem z każdego wykładu z powoda szczerego pra­
gnienia ze stroay wykładającego podania jak najwię­
cej — a wielkiej obojętności ze strony publiczności, 
nakłoniły mnie do przekonania prtf. Lutosławskiego 
o bezcelowości wysiłków, skierowanych ku obudzeniu 
naszej publiczności. Powiedziałem mu, że publiczność 
prędzej słuchałaby komicznych monologów, aniżeli po­
ważnego wykładu, temu prof. Lutosławski przeczył, 
oburzając s:ę ua mój pessymizm. Postanowiłem więc' 
przekonać go o słisznośoi mojego poglądu przez wy­
drukowanie wiadomych afiszy.

Twierdzenia moje pesymistyczne nie były.\ gdyż

Na.święta Wielkanocneu
Cukiernia ADAIHA P lA iE € K IE € r O  w  K rak ow ie  ulica J3>ługa Ł . lO .

poleca: B a r a n k i ,  p i s a n k i ,  K w i a t y  karmelowe, m ą c z e k  i wszelkie ozdoby 
Przyjmuje zamówienia na Torty w różnych gatunkach, Mazurki, Przekładance, 
Baby, Serniaki, Jajeczn.ki i t. p. — Dziękując za dotychczasowe uznanie 
polecam się i nadal łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. sos
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ii a dzień zapowiedziany komicznymi afiszami, zgroma­
dziło się publiczności dziesięć razy tyle niż zwykle 
i wówczas jakoś przybywający nie przerażali się ce­
nami, jak to dało się przedtem słyszeć, lecz spokoj­
nie płacili i byliby nawet więcej zapłacili, aby módz 
się ubawić.

Z powodu zaś rozumowania p Królickiego, że 
prof. Lutosławski musi być autorem owego afisza, kie­
dy się nim zajmował, odpowiadamy, że jak zraza prof. 
Lutosławski ogłoszeniu afisza się sprzeciwiał, tak po 
usilnem żądaniu z mej strony, biorąc rzecz za peda­
gogiczną próbę nad słuchaczami w celu rozstrzygnię­
cia wątpliwości, ustąpił i nawet sam mi pomógł w 
korekcie. — Co Bię zaś tyczy podania mojego nazwi­
ska dopiero 23 bm., to stało s ę to dlatego, że żą­
dałem od prof. Lutosławskiego tajemnicy i dopiero 
wtbee zaizutów jemu czynionych zezwoliłem na wy­
jawienie mojego nazwiska. Cel swój osiągnąłem, gdyż 
prof. W. Lutosławski na dłuższy czas wyrzekł się 
pnbliezaych wykładów, uznają* je za bezcelowe.

Stefan Kuśmierezyk.
w ** *

Z powyższego „wyjaśnienia" wynika przedewszy- 
stkiem to, że znany humorystyczny afisz został uło­
żony i rozlepiony za ' wol ą  i wi e dz ą  p. L u t o ­
s ł a w s k i e g o ,  — czemu jeduak p. Lutosławssi sta­
nowczo zaprzeczył. W ogóle cały „figiel-1, z pewno­
ścią nie przyc-zyni się do podniesienia powagi i zna­
czenia twórców i zwolenników przymusowej wstrze- 
mięź.iwości.

Przysięga poddaństwa. Urodzony na Węgrzech, 
pułkownik artylerjiarmjiaustrjackiej p. Jan W i t s c h  
układał w piątek na ręce prezydenta miasta, p. Fried 
leina przjsięgę wiernopoddańczą dla cesarza Anstrji.

Towarzystwo miłośników historji i zabytków 
Arakowa odbyło wozoraj walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prof. dra Stanisława K r z y ż a n o w ­
s k i e go .  Odczyt na temat „Malarstwo krakowskie w 
-epoce odrodzenia", wygłos ł pan Leonard Lepszy.  
Przewodniczący oznajmił, że Towarzystwo obecnie 
nistylko niema żadnych długów, ale nadto mmiste 
rjum oświaty przyznało Towarzystwu stałą subwen­
cję 2000 koron rocznie.

Sprawozdanie wydziału przedłożone zostało dru­
kiem Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i u 
dzielono wydziałowi nbsolutorjum.

Ks prałat dr Joljan B u k o w s k i  podał myśl 
pomieszczenia Muzeum Narodoweg) w odnowionym 
.Zamku królewskim na Wawelu.

WnioBek ten zostnł jednomyślnie uchwalony.
W końcu dokonano wyborów do wydziału i  ko­

misji kontrolującej.
Do w y d z i a ł u  wybranymi zostali: pp. dr Kle­

mens Bąkowski, ks. dr. Juliai Bukowski, Stanisław 
Ceroha, Adam Chmiel, Józef Friedlein, dr Konstanty 
Górski, Zygmunt Hendel, dr Jerzy Kieszkowski, dr 
Feliks Kopera, dr Stanisław Krzyżanowski, dr Stani­
sław Kutrzeba, Leonard Lepszy, dr Józef Muczkow- 
ski, dr Jerzy Mycielski, Julian Pagaczewski, dr Ka­
rol Potkański, Władysław Prokescb, dr AlolfStern- 
sebuss, dr Stanisław Tomkowiez i Emanuel Śffiey- 
kowski.

Do komi s j i  k o n t r o l u j ą c e j  wybrani zoBtali: 
pp Jan Kanty Federowicz, Adam Kajzy i August 
Raczyński.

Wyspiański o „Wyzwoleniu". Jutro ogłosimy 
niezmiernie zajmujące a łaskawie nam użyczone stre­
szczenie rozmowy z Wyspiańskim, która wyjaśnia za­
sadnicze pomysły „Wyzwolenia". To literackie in- 
terwiew powinno rozprószyć wiele nieporozumień, wy­
wołanych niedokładnem wniknięciem w myśl poety.

W Resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 28 b. m. o godzinie 8 wieczór wiec pań w 
sprawie naradzenia się nad sposobami sprowadzenia 
tanbh artykułów spożywczych.

W niedzielę dnia 29 marca o godz. 6 po połu­
dniu odbędzie się koncert pod kierunkiem p Maury­
cego S i e b e r a  Na program składa się solo forte­
pian, duo skrzypce i fortepian (Sonata 5 Beethovena), 
fcno na sopran, skrzypce i fortepian Godarda — de­
klamacja, solo basowe (kawatyna z „Żydówki") i 
dwaj grenadjerzy Schumanna; duet na dwa soprany 
i t. d.

Podwawelanie- nrt. naukowe Kełc Ozytel. aka- 
dem. (Rynek 22) urządza w niedzielę t. j. 29 b. m. 
o godzin i 3 popołudniu XXI zwyczajne posiedzenie. 
W programie odczyt p. Marcelego Dobrowolskiego, 
asystenta prof. dra Sokołowskiego „Rzut oka na roz­
wój historji sztuki starożytnego Wschodu".

Gościom wstęp wolny.
Walne Zebranie członków stow. kupców i mło­

dzieży handlowej w Krakowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 29 b. m. o godz. wpół do 11 przed po­
łudniem w lokala stowarzyszenia przy ul. Brackiej 
1. 1 I piętro. W razie braku kompletu odbędzie się 
drugie walne zgromadzenie w tym samym dniu o g. 
wpół do 12 przed południem bez względu na ilość 
członków

Poiządek dzienny: Od-zytane protokołu z osta­
tniego weluego zgromadzenia: sprawozdanie z o/.yn- 
ności zarządu za rok 1902: udzielenie absolutoijnm

i uchwalenie budżetu: wniossi dyreicji i członków
oraz wybór 5 członków do wydziału i 3 członków 
komisji kontrolującej.

Krakowskie Towarzystwo zaliczkowe urzędni­
ków odbyło doroczne walne zgromadzenie w dniu 
22 marca b. r. pod przewodnictwem wiceprrzesa ra­
dy nadzorczej radcy sądu wyżsjego Mieczysława Szy- 
balsżiego, przy liczuym udziale członków.

Ze spra*ozdauia czynuości i rajhunków za rok 
ubiegły okazuje się, iż pożyteczna działalność tej in­
stytucji rozwija się bardzo pomyślnie pod kierunkiem 
dyrekcji, w siład której wchodzą radca sądu wyż­
szego dr Franciszek Buj ak ,  radca sądu krajowego 
dr Edward S c h n a y d e r  i dyrektor kancelarji sądu 
krajowego Alojzy N i e m e t z.

Zapobiegliwa dyrekcja, przy oszczędnej admini­
stracji, przysparza co roku pewną kwotę na cele do­
broczynne. Instytucja ta bowiem nie jest czysto finan­
sową, leez zadaniem jej jest pomoe wzajemna w ob- 
szerniejszem znnezeniu. Zadanie to spełnia w ten spo­
sób, iż obok udzielania tanich pożyczek swym człon­
kom, obraca pewną część z czystego zysku na zapo­
mogi i zasiłki dla uiządników i funkejonarjuszy są­
dowych, którzy popadli w przykre położenie mate- 
rjalue wskutek długotrwałej choroby lub nieszczęśli­
wych wypadków rodzinnych i potrzebują pomocy na 
poratowanie zdrowia lub na kształcenie dzieci.

B lans za rok 1902 wykazuje następujące główne 
wyniki: ilość członżów 545, udziały ozioukow 47.300 
koron; obrót kasowy 263.143 koron, czysty zysk 
2467 koron.

Czysty zysk postanowiono rozdzielić w następu­
jący sposób: 1) do funduszu rezerwowego przczua
czono kwotę 189 kor. 70 hal., 2) na dywidendę od 
wpłaconych udziałów 995 k. 85 h., 3) na remune- 
raoje 900 k , 4) Da stypendjum lecznicze dla urzę­
dników tądowych 300 k., 5) na gimnazjum cieszyń­
skie 50 kor., 6) do rachunku zysków na rok 1903 
31 k. 80 h.

Do powstania tej instytucji przyczynił się głó­
wnie swą inicjatywą były wiceprezydent sądu wyż­
szego Franciszek Że l eski .  Tenże od początżu istnie­
nia Towarzystwa był prezesem Rady nadzorczej. Z po­
wodu ustąpieuia p. Franciszka Zeleskiego z godności 
prezesa Rady nadzorczej walne zgromadzenie posta­
nowiło złożyć mu adres dziękczynny. Zarazem zamia­
nowało go dożywotnim kur! torem Towarzystwa a fun- 
dnszowi, przeznaczonemu na eele humanitarne łub 
dobroozynne nadało nazwę: „fundusz dobroczynny 
imienia Franciszka Zeleskiego".

Kasa Towarzystwa przyjmuje wkładki oszczędno­
ści, od których płaci odsetki po 5 proo. od dnia wło­
żenia.

Biuro dyrekeji znajduje się w gmachu] sądowym 
przy ulicy Grodzkiej.

Z teatru, w  dzisiejszej premierze „Nowe boży- 
stcze", grać będzie główną męską rolę p. Kazimierz 
Kamiński; inne role odegrają: pauie Wysocka, Suli­
ma i Dulębianka, panowie Mielewski i Zelwerowicz. 
Sztuka po wyjtździe p. Kamiiskiego zejdzie z reper­
tuaru.

Wieczorek magiczno-humorystyczny dla mło­
dzieży i s‘arszyoh, odbędzie się w niedzielę 29 b. m. 
w sali „Soaoła" o godzinie 7 wieozorem.

D >chód przeznaczony na zakupno przyborów dla 
mającej się załóż)ć szkoły pływania.

Dobry cel, niskie ceny, oraz p. J. K. jedyny poi 
aki magik amator, który przed 14 dniami ubawił 
swemi produkcjami publiczność we Lwowie, każą się 
spodziewać, że i tutejsza publiczność pospieszy na 
wieczorek, na którym się z pewnością rozwtseli, za­
bawi, a co najw-żnirjsza przyczyni do otwarcia tak 
bardzo potrzebnej u nas szioły pływania.

Bilety sprzedają się w handlu J. Rudnickiego 
linja A—-B do godziny 10 rano w niedzielę, potem 
przy wejściu na salę

Ceny miejsc: krzesła w pierwszych rzędach po
1 kor., w dalszych | o 80 hal., dla dzieci po 50 ha­
lerzy. Wstęp na salę po 20 hal.

Obława policyjna dostarczyła w piątek hot-lo#i 
pod telegrafem 52 przymusowych lokatorów, z tych 
5 zakwalifikowano do szpitala u8 oddział chorób skór 
nyrh Ogółem znajdowało się w tym dn u w kaźniach 
policyjnych na przymutowem mieszkaniu 98 osób.

NEKROLOGJA.
Adam Antoni Ro ma ń s k i ,  praktykant koncepto­

wy skaibowy, przeżywszy lat 25, zmarł dnia 25 mar­
ca 1903 c

Wyprowadzenie zwłok cdbyło s:ę w piątek dnia 
27 b. m. o godzinie 5 popołudniu z krypty XX. Pi­
jarów, wprost na cmentarz. Nabożeństwo żałobne od- 
prawiontm zostanie w sobotę dnia 28 marca b. r. o 
godzinie 9 rano w kościele OO. Reformatów.

Składki Dla bndnego ojca S. M. z Podzamcza
2 k., p. Turkowa 2 k.

Dla wdowy staruszki N N. 2 k.
Na pomnik Głowackiego A. R 1 k.

Skłndki na pomnik B nrtoszn Głowackiego w Krakowie
w dalszym ciągu złożyli pp.: Lifs Piotr 10 h., Kułak M. 
10 h., Superson J. 10 h., Zgłobicki J. 10 h., Żyglicki J. 
10 h., Bury Fr. 10 h., Szczerbiński A. 10 b , Dygdała Ka­

rol 10 b., Friifeld J 10 h , Wołoszyn Bazyli 20 h.. Woj- 
toń J. 10 h., Iwulski S. 10 k., Mrozowicz Jan 10 h , Bu­
ry Stefan 10 h., Iwulski Wojciech 40 h., Misiąg Jan 40 h., 
Półtorak Szymon 60 h., Boruta Walenty 40 h., Stecnły F. 
20 h., Holewa W. 10 h., Kijowski Onufer 20 h., Wroźnie- 
wski Jakób 20 h., Walewicz Jakób 60 h., T*borsk; J. 20 
h., Lis St. 20 h , Patro T. 20 h., Wilk J. 20 n., Chmiel
J. 30 h , Ołejarka J 20 h., Potym W. 20 h., Eornak J.
20 h , Wiszniewski Szym. 20 h., Stechły M. 20 h., Szczy­
gieł M. 20 h., Lupa Wujciech 40 h., Wikiera J. 20 h., Si­
kora J. 20 h., Malec J. 10 h., Baja Józef 10 h , Smieh 
Wawrz. 10 h., Perykasza A. 20 h., Żuk M. 10 h., Burat 
M. 20 h., Trojan K 20 h., Sikora A. 20 h., Sokołowski 
A. 23 h., Stecko M. 20 h., Stecko J. 10 h., Słowik Fran­
ciszek 10 b., Ohlebuś J 10 h , Wikiera J. 10 h.. Bukuwy 
Jan 10 h., Onyra W. 10 h. D. c. n.

Składki na Wawel. Daia 26 lutego 1903
r. odbyło się w domu p. Ulanowsko-j rozbicie pu­
szek skłaUowyth na odnowienie Zamku królewskiego 
na Wawelu.

P. Ulanowska złożyła swoją puszkę oraz gotówkę, któ- 
rą jej przyniesiono i nadesłano. Do książki pamiątkowej, 
znajdującej się u pan: Ulanowskiej, wpisały się następu­
jące osoby a mianowicie: z wkładką 40 b. Paulina Do­
mańska (sługa), z wkładką 1 k Karol Gniewosz, Józef 
Wiejowski z Przemyśla, Bolesław Włodek, Marja Siedle­
cka, z wkładką 2 k. Ma-ja Bohdanowicz, Marja Kupko­
wa, Zofja Jodłowska ze Żboisk, Anna Ostrowska, Jawor­
ska z Lublina, Tadeusz Smarzewski, Zygmunt Lisowski, 
z wkładką 1 rs czyli 2 k. 54 h. Marja Wrzeszcz z Kijo­
wa, z wkładką 3 k. Stanisław Czapelski. z wkładką 4 k. 
prof. Franciszek Piekosiński, z wkładką 5 k. Marja Rogo­
zińska, z wkładką 0 k. prof. Maciej .'aknoowski, z wkła­
dką 20 k Wołodkowicz z Odessy.

Do książki pamiątkowej znajdującej się u pny Łucji 
Sporu, wpisały się następujące osoby: z wkładką I k. p. 
Józefa Hopcasowa, Janina Sporn, Wacław Jabłoński, z 
wkładką 20 k. Franciszek Macharski.

Do książki pamiątkowej znajdującej się u p. Teofili 
Szumlańskiej, wpisały się następujące osoby : z wgładką
1 k. pp. Gebethner, Maurizio, Leon Sekntowski Zimler i 
Sp., Grusza, Walentyna Krzyniecka. Za posrednietwem 
Łucji Sporu, Franciszek Macharski 20 k. 30 h., Wentzel
2 k. 60 h., Czapelski (Bank hip.) 4 k. 60 h., Marja Roz­
wadowska wygrany zakład 2 k., prof. Browiczowa przy­
wiozła z Zakopanego 7 k. 71 h. a mianowicie : z zakładu 
dra Chramca 3 k. 61 h., z handlu p Słowika 3 k., ze Sp. 
handi. 1 k- 10 h- Marja Estreicher 17 k. 66 h. u miano­
wicie : od pny A. S. z Litwy 12 k. 64 h reszta z puszek 
panien Szybalskich i z sklepowych pp. Glixelego, Miłkow- 
skiego, Mende.sburga (kantor), Niesiołowskiego, Zimlera i 
Porębskiego i z wiasnej.

OgOlua suma składki obecnej wynosi 265 k 77 
h., która złożona została do Kasy oszcz. miasta Kra­
kowa na ks nr 155.456.

Całość zaś dotąd uzbieranej sumy, wynosi 116.468 
k. i 76 h.

Z powyższej sumy wręczono ks. kardynałowi na 
odnowienie Katedry na Wawelu 19.258 k. i 08 h., 
pozostaje zatem 97.210 k. i 68 h. na odnowienie 
Zamku królewskiego na Wawelu, jak tylko ten 
z wojska opróżniony będzie.

Następne rozbicie puszek odbędzie w domu p. 
Ulanowskiej, ul. Garncarska 1. 15, dn. 28 marca 
b. r., między godz. 4 a 8 po południu. Uprasza się 
wszystkie osoby posiadające puszki, aby takowe przy­
nieść lub nadesłać raczyły, chociażby w nich jak naj- 
mniejsza znajdowała się kwota.

G a b r y e lf lk l  ( K r a k ó w )  kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe 1 przegrane —
za go+ówkę i na spłaty — bez zaliczki 4

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 28 marca: „Nowe Bożyszcze", sztuka w 3 a. 

Fr. de Cudel (przedostatni występ K. Kamińskiego).
W niedzielę 29 mo-ca: „Faust", tragedja Góthego w 

14 obrazach (ostatni występ K. Kamińskiego).

Koncert
na rzecz Stowarzyszeń robotniczych.

Wczorajszy koncert tak pod względem pro­
gramu jak  i wykonania był niezwykle interesu­
jącym. Ze solistów na największą uwagę zasłu­
guje pianista p. Konstanty Przewłocki, który 
jakkolwiek występuje zawsze w roli amatora, 
mimo to potrafi zawsze swoją grą zająó i roz­
entuzjazmować puoliczność.

Takiego zapału i zachwytu, jakie dostały się 
wczoraj w udziale p. Przewłockiemu, mógłby mu 
pozazdrościć niejeden światowy nawet wirtuoz. 
I  sluszuie, gdyż koncert Saint-Saeusa odegrany 
był pod względem artystycznym bardzo intere­
sująco.

Ze solistów brali jeszcze udział znana za­
szczytnie z kilkakrotnych swoich występów pan­
na Uzarska, która swym dźwięcznym głosem od­
śpiewała oardzo muzykalnie arję ze „Sprzedauej 
narzeczony" i p Łowczyński, uczeń prof. Marsa, 
który w odśpiewaniu arji z opery „Janek" zdra­
dził niezwykle piękny jakkolwiek niewielki głos 
i bardzo rozwiniętą muzykalność.

Orkiestra 13 p p. pod kierownictwem pana 
Hocka oprócz akompaniowania pp. Przewłockie­
mu i Łowezyńskiemu odegrała bardzo artysty-

Cylindry — Kapelusze — Jockiejki
P. & C. Habiga— Wilh. P lessa— Chrystys i Ska i z innych ces. i król. nadwornych fabryk poleca Skład Bielizny

Zdzisława ZDANOWICZA w  K r a k o w i e ,  u l .  S ła w k o w s k a .
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cznie Beethovena uwerturę „Egmont* i 14 Ra­
psodię węgierską Liszta. *.

* Złocienie. Teatr lwowski wystawi! w dnia 
24 b. m. nową sztukę Zygmunta Sarneckiego 
p t. „Złocienie". Autor porasza ważną sprawę 
społeczną: na podkładzie dzisiejszego społeczeń­
stwa, zmaterjalizowanego, chwiejnego pod wzglę­
dem ideałów, wyrastają kobiety podobne do ja ­
pońskich złocieni (chryzantemów), kwiatów o pię­
knej barwie, ale pozbawionych woni. Takim zło­
cieniem jest Kry-tyna, wychodzi za mąż za czło­
wieka, którego nie kocha, romansuje z innym i 
mści się na Helenie za to, że Helena dawniej 
miała szczęście bardziej niż oua podobać się nie­
jakiemu rotmistrzowi Rolskiemu. Helena jest 
także złocieniem, kokietką bezduszną, tylko tem 
różni się od Krystyny, że podczas gdy tamta 
wskutek wykolejonych namiętności wikła się wre­
szcie we własne sidła, ona wskatek leniwej krwi 
nio jest zdolną ani do złego ani do dobrego. — 
Nad oba złocieniami zawisa piękny motyl br. 
Radoszewski, rozpustnik i karciarz, który wszę­
dzie, gdzie się pojawi, obudzą złe instynkta. — 
K mtrastem jego jest rotmistrz Rolski, człowiek 
prawdziwie szlachetny, zdolny do poświęcenia i 
rezygnacji, panujący nad złymi instynktami w 
sobie. Kocha Helenę, narzeczoną swego przyja­
ciela hr. Tarły, mógłby ją  zdobyć dla siebie, a- 
le przezwycięża uczucie i mówi : „nie kocham 
jej, bo mi jej kochać nie woln >“.

* B bliografja. D r  K l e m e n s  B ą k o w s k i :  
„Dawne cechy krakowskie" (NTr. 22 „Biblioteki 
krakowskiej") — z rycinami. Nakładem to w. mi­
łośników historji i zabytków Krakowa. 1903 
Kraków.

T a d e u s z  S m a r z e w s k i :  „Wakacje w An- 
glji. Warszawa. Nakładem Ferdynanda Hoesi- 
cka. 1903.

A l e k s a n d e r  B r u c k n e r :  „Dzieje litera­
tury pn skiej w zarysie" tom II. Zeszyt II. W ar­
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1903.

Ks. d r  S t a n i s ł a w  T r z e c i a k  „Obraz 
rozkładu w parlamentaryzmie*. Wykazany na 
podstawie tłomaczenia Pisma św. O Zmartwyeh- 
staniu Chrystusa. Warszawa Wydawn. „Kroni­
ki Rodzin." 1903.

E m m a  J e l e ń s k a :  „Z miłości", powieść. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

H. Z a u s k i :  „Kilka uwag o naszem położe­
niu, gospodarce, zasobach, potrzebach i wadach, 
rzecz napisana dla wszystkich. Kraków. Nakła­
dem autora. 1903.

J a n  Z a c h a r y a s i e w i c z :  „Niedokończo­
ny telegram", — „Preferans po -mierci*. (Do­
datek styczniowy do „Biblioteki domowej „Dzien­
nika Berlińskiego"). Berlin. 1903.

K a z i m i  e r z  F i l i p  Wi z e :  „W godzinie 
myśli o istocie sztuki", wydanie drugie, uzapeł- 
nione Kraków., Nakładem autora. 1903.

* Towarzystwo wydawnicze we Lwowie wy­
dało świeżo nowości: J . W i ś n i o w s k i :  „Poe­
zje Il-gi zbiornik K. 2 69“ — St. Grzegorzew­
ski: „Wspomnienia osobiste z powstania 1863“ 
K. 3. — J. A. K i s i e l e w s k i :  „Ostatnie spo­
tkanie" K. 3-60. — J . Ż u ł a w s k i :  „Na sre 
brnym globie" K. 7*50.

Nabywać można we wszystkich księgarniach.

T i .  L i i S i ł j t & A .  1VS .
Za pośrednictwem Ekscelencji.

Wiedeń 28 marca. (Tel. wł.) Dziś o godzinie 
11 rano rozpocznie się posiedzenie Koła polskie­
go Na porządku dziennym dyskusja w sprawie 
podjęcia wypłat w złocie. Rząd wiedząc, że pro­
jek t ten ma w Kole wieln przeciwników, zawe­
zwał na pomoc gubernatora Banku austro-wę- 
gierskiego p. Leona Bilińskiego. Ekscelencja, 
korzystając <£ tego, że jest posłem na Sejm, po­
jawi się na dzisiejszem posiedzenia Koła i wy­
powie odczyt o wypłatach w złocie.

(Członkom Sejmu, o ile są w Wiedniu, przy­
sługuje prawo obecności na posiedzeniach Koła 
polskiego, nie wolno im jednak zabierać głosa). 
Odczyt ten ma skłonić Kolo, by głosowało za 
przedłożeniem rządowem. Tego rodzaju i n t e r ­
w e n c j a  eksc. Bilińskłego, urzędnika rządu au- 
strjackiego i węgierskiego, jest rzeczą niesłycha­
nie dziwną! ,

Trybuna mówców w Izbie pose skiej-
Wiedeń 28 marca. (Tel. wł.). Na wczorajszem 

posiedzeniu kom. regulaminowej, hr. W o d z i ­
ę k i  postawił wniosek aby mówcy przemawiali 
w pełnej Izbie poselskiej nie z swoich miejsc, 
ale z osobnej trybuny, która stanęłaby przed 
trjbnną  prezydenta Izby.

Armja węgierska o austr. pieniądze.
Wiedeń 28 marca. (Tel. wł.) Na wczorajszem

posiedzeniu Komisji ugodowej, młodoczesi zapro­
ponowali, aby przeprowadzenie ugody z W ęgra­
mi odłożyć do tego czasu, aż będzie wiadomem 
jakie stanowisko zajmą Węgrzy w sprawie woj­
skowej, aż umilknie opozycja przeciw wspólnej 
armji. A\ przeciwnym bowiem razie Austrja na­
razi się na to, ze płacąc sześćdziesiąt kilka pro­
centów kwoty, utrzymywać będzie za te pienią­
dze samoistną, odrębną armję węgierską. 

Rządowa agitacja przeciw Polakom.
Opawa 28 marca. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło 

się tutaj zgromadzenie Niemców śląskich prze­
ciw npaństwowieaiu Kolei Północnej. Mówcy sta­
rali się w słuchaczy wpoić przekonania, że Ko­
ło polskie domaga się upaństwowienia jedynie 
dlatego, aby módz wszystkie urzędy obsadzić 
Tolakami.

Rada miejska opawska na wczorajszem posie­
dzeniu omawiała tę samą sprawę. Wicebarmistrz 
i członkowie Rady występowali bardzo gwałto­
wnie przeciw upaństwowieniu i Koła.

Jest to wynik systematycznie prowadzonej 
agitacji rządu przeciw Polakom

Związek medyków.
Lwów 27 marca. W sali wykładowej profe­

sora Kadyego odbył się wczoraj w obecności 
kilku profesorów wiec słuchaczów medycyny w 
sprawie przystąpienia do ogólnego związku me­
dyków w Austrji i w sprawie organizacji lokal­
nej medyków lwowskich.

Pierwszy sprawę referował akauemik Stro- 
ka, który postawił następującą rezolucję: „mło­
dzież wydziału lekarskiego uniwersytetu lwow­
skiego uważając iż w wspólnej akcji związku me­
dyków austrjackicii przyczyni się do moralnego 
poczacia swojej jedności i siły, uchwala wziąć 
przez 2 delegatów udział w powstawania tegoż 
związku polecając Im waiczyć w obronie słu 
sznych żądań polepszenia materjalnego bytu 
młodych lekarzy, w sprawie zaniedbanych sto­
sunków sanitarnych w krają i czawać nad ety- 
cznem podniesieniem zawodu lekarskiego, dając 
im pełnomocnictwo do wyrażenia ich życzeń na 
zjeździe i poddając się nchwałom jakie na zje- 
ździe związku zapadną*.

Rezolucję tę przyjęto przez aklamację po- 
czem wybrano delegatami akademików Strokę i 
Baraczyńskiego.

Drugą sprawę referował akademik Wiśniew­
ski. Po krótkiej dyskusji uchwalono założyć To­
warzystwo, którego organizacją ma się zająć ko­
misja złożona z 10 członków.

, Z komisji parlamentarnych
Wiedeń27 marca. K o m i s j a  c ł o w a  uchwa­

liła cały materiał podzielić na 8 grap i wyzna­
czyć 8 referentów. Posiedzenie przerwauo na go­
dzinę celem rozdziału referatów.

K o m i s j a  u g o d o w a  rozdzieliła referaty. 
Referat o gorących trunkach palonych otrzymał 
poseł G ł ą b i ń s k ) .  Następnie przystąpiono do 
jeneralnej dyskusji nad przedłożeniem u ugodzie 
z Węgrami. Zabrał głos poseł Fiedler.
Stan Banku austro-węgierskiego z dnia 23-go  

marca.
Wiedeń 27-go marca. — Banknoty w obiegu

1.448.892.000, w porównaniu z wykazem poprze­
dnim mniej o 26 007.000. Rezerwa krnszczowa
1.480.173.000, w porównania z wykazem io - 
przednim więcej o 2.745.000. Portfel wekslowy'
177.753.000, w porównaniu z wykazem popr e- 
dnim mniej o 27,696.000. — Lombard papierów
40.714.000, w porównaniu z wykazem poprze­
dnim mniej o 637.000. Banknoty wolne od po­
datku 427,270.000 w purównania z poprzednim 
wykazem więcej o 28,810.000.

Obrady komisji przemysłowej.
Wiedeń 27 marcą, Komisja przemysłowa pro­

wadzi dziś dalszy ciąg dyskusji nad § 2 ustawy 
przeciw opilstwu.

Pos. Kaftan a taryfa cłowa.
Wiedeń 27 marca. W komisji ugodowej zabie­

rali w dyskusji głos posłowie Fiedler i Kaftan. 
Pos. Kaftan krytykował w ostry sposób przed­
łożenia ugodowe. Ze względu na obecue stosun­
ki na Węgrzech występował za odroczeniem prac 
komisji, aż jasnem będzie, że W ęgry mają chęć 
albo są w stanie rozpocząć obrady nad przedło­
żeniem ugodowem w parlamencie węgierskim. 
Mówca zgłosił, celem wzmocnienia pozycji Au- 
strji, wniosek domagający się samodzielnej tary­
fy cłowej i rozpoczęcia odpowiednich prac w 
celu rozdziału cłowego

Następne posiedzenie we wtorek.
Strejki tkaczy.

Liberzec 27 marca. W przędzalni firmy Wan- 
toch i Sp. strejknje 300 tkaczy. _____________

Walka z Kościołem we Francji.
Paryż 27 marca. Na przedmieścia Grenelle 

przyszło wczoraj do demonstracji na cześć zasą­
dzonych na grzywnę Sióstr Miłosierdzia. Zgro­
madziło się przeszło 1000 osób. między niemi 
wielu robotników w podwórza klasztornem. — 
Wnoszono okrzyki. Dep. Cochin wygłosił mowę,, 
gwałtownie atakującą rząd.

Paryż 27 marca. Wczoraj odbyło się zebra­
nie 20 przeorów generalnych. Uchwalono energi­
cznie zaprotestować przeciw zarzntom, jakoby 
kongregacje uprawiały politykę. Uchwalono wy­
trwać w biernym oporze, dać się zasądzić przez 
sądy i ustąpić jedynie pod przemocą.

Potwierdza się wiadomość że zakony posia­
dające szkoły za granicą, nie zgłosiły próśb o 
autoryzację.

Budżet francuski.
Paryż 27 marca. Senat przyjął na wczoraj­

szem uocnem posiedzeniu preliminarz wydatków. 
Uchwalono również artykuł ustawy finansowej, 
zawierający podwyższenie emerytury robotników 
górniczych.

Przesilenie w Bułgarji,
Sofja 27 marca. Ks. Ferdynand przyjął dy­

misję całego gabinetu.
Dymisja Castra.

Waszyngton 27 marca. Z Williamsztadn do­
noszą: Jenerał Matos telegrafował do wicepre 
zydenta Wenezueli, ze jeżeli kongres przyjmie 
dymisję Castra, on wywrze cały swój wpływ, 
jaki posiada, na wodzów powstania, aby zanie- 
chaH dalszej wojny domowej.

Berlin 27 marca. W tutejszych sferach rzą­
dowych pannje żywe zadowolenie z powodu co­
fnięcia przez Castra swojej dymisji. Obawiauo 
się bowiem powszechnie, że jen. Volutino, który 
byłby domniemanym następcą, nie czułby się 
s-rępowar.y nmową Bożena i cała ta umowa, 
na mocy której mocarstwa zrzekły się blokady,, 
poszłaby na marne

Trzęsienie ziemi.
Londyn 27 marca. W różnych okolicach An- 

glji południowej zauważono trzęsienie ziemi. 
Szczególniej silnem było trzykrotne wstrząśuie- 
nie w Alfretome, gdzie zawaliło się wiele komi­
nów. Komunikacja telefoniczna poprzerywana. 
Znaczniejszych szkód jednak nie zauważono.

Londyn 27 rnarea. W hrabstwie Derby trw a­
ło lekkie trzęsienie ziemi przeszło 30 sekund.

Petersburg 27 marca. Rosyjski ambasador 
w Wiednia, hr. Kapnist otrzymał trzytygodnio­
wy urlop.

K u rs y  te le g ra ltc z n c .
Wiedeń 27-su marca. (Giełda i>0 |iol.). — Godzina 3-— 

Marki 117-07 fienta majowa 100-65, Węsf renta korono­
wa 99 40, Akcje austr. zakładu kredyt. 688 25, Akcje węg. 
749-—, Akcje Angiobankn 274-—, Akcje Uniobankn 53'7,—  
Akcje Lauderuankn 412 —, Akcje kolei państ. 692 75 Lont 
bardy —■—, Akcje fabryki broni 347-—, Akcje tytoniowe 
850-—, Akcje Alpiny 390-50 Losy tureckie 120-—, Rubie 
263 —.

Cukier (spon.) 2250, spirytus (osłab.) 38-60, na' 
fta niezmieniona.

Berlin 27-go marca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka  „ N adesłane“ nie pochodzi od redakcjiT 
która też nie bierze za  n ią  odpowiedzialności.

W y j a ś n i e n i e .
Ponieważ ze stylizacji artykułu pod tytułem „Po­

dłożenie piwa w Erakowie“ możnaby wnioskować, że 
zysk z podniesienia dotychczasowych cen przypadnie 
browarom w udziale, przeto oświadczam, że: a) bro­
wary cen swoich restauratorom i szynkaizom wcale 
nie podwyższyły; b) sprzedaż piwa daszkowego nie 
jest wykonywana przez browary na ich rachunek, lecz 
przez samodzielny h koncesjonowanych handlarzy, z 
których jednak żaden nie sprzedaje, jak mylnie po­
dano w artykule 5000 hl piwa rocznie we flaszkach, 
lecz znacznie mriej i browary zatem przez podrożenie 
piwa daszkowego nic zupełaie nie zyskują przy sprze­
daży na szklaukach; c) restauratorzy i handlarze zmu­
szeni są podnieść cenę piwa i na flaszki, ponieważ 
od dnia 1 kwietnia uiszczać będą nową podwyższoną 
krajową opłatę konsumcyjną w kwocie k. 1 70 a prócz 
tego zostanie także podwyższoną dotychczasowa opłata 
gminna z 2 00, na k. 3 60 od hektol tra.

Zarząd browarów Jana Gótza.
J — ■
( H a t t o n i e g o  C r ie s c h b b le r ) .  Z nastąpie­

niem wiosny rozpoczętą została przysyłza tej znakom) 
tej Szczawy, której potrzeba z powodu jej znakomitego 
działania na organizm ludzki eo raz więcej się wzmaga, 
szczególniej przed koracją w Karlsbadzie, Marien- 
badzie. Franzensbadzie, Cieplicach It. d.jest pole­
cenia godną i b)ć może na zlecenie lekarza jako co­
dzienna narói użvta

zaprenumerować na próbę „Przewodnik  K a t o l i c k i tygodnik dla wszystkich. K w a r ­
talnie 1 kor. —  Co tydzień dodatki oddzielne, bozptatne: ,,Słowo Boże“ i dla dzieci „Opiekun 
Dziatek41. —  Warte poznania! Najpoczytniejsze pismo! 63.000 prenumerat. P. S. Wielkie ułatwienie

prenumeratę przyjmują, wszystkie urzędy pocztowe pod Nr. 230 (poln.), więc nie trzeba płacić przesyłki pieniędzy.
zimy
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Środki spoży weze Znakomita wartość dla każdej rodziny.
Jł&wp, przyprawa
udzielająca zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny.

K ilk a  kropel wystarcza.
Flaszeczka od 50 halerzy począwszy.

Rurki rosołowe.
12 halerzy 
20 „I kapsułka na I porcyę.

I kapsuLka na 2 poruyr
t&gjSSSjgk Przyrządza się natych- 

chmiast, bez żadnych do- 
datków, li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w  tabliczkach na 2 porcye 15 halerzy.

Silne, łatwo strawne, 
zdrowe zupy, tylko na 
wodzie w kilka minat 
przyrządzić się dające. 

19 różnych gatunków .

najlepsze w swoim rodzaju. P ró b a  p rzekona  lepiej od każdej rek lam y . 23 i

D o nabycia  we wszystkich handlach  kolonialnych, delikatesów  i drognerynch.

T anie je d w a b ie
aż do najlepszych, w niezrównanym wyborze, do toalet spacerowych, 
wizytowych i ślubnyeh. Przecndue foulardy od 1 ‘20 »łr. za metr poje­
dynczo lub na cale suknie. Dla osób prywatnych och ne i franco. Próoki 

opłatnie. Porto od listu 25 h 5
Seidenstoff- F abrik-U  nion

Adolf Grieder & C1® Ziirich M. 36
c. k. dostawcy dworu. (Sch weiz).

t a n i m

luzKAZIMIER! ZAPAŁA -  JUBILER
w  K ra k o w ie , u l. Szew ska L .

i m w j w f W f w m w i w w w w E
3
3

w i i i ;  ' 11. 11:1 i , .  ,, i . , ii ^

g  Imni Pracownia Wyroków złotycli i sretirnycli 3
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. -53

^  Mam na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. 3
Wykonywam Obrączki I Szpilki ślubne. W yp ra w y srebrne i t. p. 

podług wszelkich w zorów . — Zamówienia i naprawy uskuteczniam ^JS 
szybko, na czas oznacsony i po cenach naier przystępnych. — Magazyn 
ten utrzym uje także w yro b y z chińskiego srebra. — kapuję i przyjmuję • i i  
w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności.

523 11 12

Dla P. T. Włościan bardzo korzystna

Parcslacya.
Kto kupi najmniej dziesięć morgów ornej ziemi, ten do 

stanie b e z p ł a t n i e  materyał budulcowy w majątku Biesna 5 
kim. od stacyi kolejowej oddalonym, w obszarze 568 mrg. Gleba 
pszeniczna. Cena za mórg 200 do 500 złr. w. a. Długu ani 
centa. Kto kupi zostanie zaraz intabulowanym. Jedna trzecia część 
ceny kupna może zostać na hipotece, na spłatę ratami na bardzo 
niski procent. Zgłaszać się proszę wprost do Zarządu Dóbr Biesua.

Poczta i stacya kolejowa Bobowa drugą na Tarnów.

Aptekarza A. Thierry’ego
P r a w d z iw a  M a ść  b a b k o w a

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal.
A P O T H G K E  D E S  A . T H E E R B T

In Pregrada bel Rohltsch-Sanerbruan. 119
Wystrzegać się należy naśladować i uważać na po­

wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i fiimę

G o s p o d a r s t w o
d o  s p r z e d a n i a  jest w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej. Wiadomość u Franci 
szka Dudzica w Kalwaryi. 72 i 3 3

I iS n r  l o M i  wojskowy
używany, ma do s p r z e d a n i a  Zakład 
Teleszniekiej, Szewska L. 10. 799 2 2

Q 1r ■ . ,  1 1 -1 r. ■ ■ ■ ni 0Najwiotszy M  S iiera maszyn ilo szycia i M a
r . P a w ł o w s k i e g o

dawniej 574

j r .  I w a n i c k i e g o
Kraków, Rynek główny L  18

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i'haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczające 
się zapełnię cichym i lekkim chodem, dokła- 
dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością.

' Nauki haftów, robót ażurowych, aplika­
cyjnych i t. d. oraz wszelkiego szyeia ma­
szynowego udziela się bezpłatnie.

Ceny możliwie niskie, mianowicie: maszyny 
ręczne kosztują od 30 do 65, nożne od 40 
do 120 złr. Gotówką 10% taniej. — Cenniki lozsyła się darmo i opłatnie. i

I j  W f l ą r f l  f  Ponieważ jedna z tutejszych filij obcej firmy od 
®  dłuższep- czasu rozmyślnie ogłasza, iż piócz ich

wszystkie inne maszyny są sporz«‘Gaue według jednego z dawniejszych 
systemów, oświadezam, iż tmerdzcaie powyższe jest w ie r u t n e m  
k ł a m s t w e m  i że moje maszyny, nainowszej konstrukcyi, wyrabiane 

• są według ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkich ulepszeń, na 
! jakie się w tym względzie technika zdobyć mogła. Można się o tern łatwo 

naoeznie przekonać.
| Nie maiąc całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę
1 sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej.

s z y  f a b r y c z n y  s k ł a d

P A R A S O L E K
796 2 0

—  P A R A S O Ł I I  
i  L A S E K .  —  — |

wzory paryskie, ceny bez konkurencyi - - nadto poleca w wielkim wyborze

P A S K I ,  w o a l k i ,  B o a  g a z . ,  K o ł n i e r z e ,  R ę k a w i c z k i ,
POŃCZOCHY i SK A R P E T K I m ęsk ie i  dziecinne

AS£ASTA£Y FROMC2 Kraków, ul. Floryaiiska L. 17.1

I

cTliezrównana uJ sm ali u nahwKa owocowa 
z  o.X ujorz jaboyKi sjoujlusu i liKierów

M - ą E I C H A  óJa T̂ępców W B I A Ł E J

d o  n a k y c i a  w  k a n d l u

ANTONIEGO HAWEŁKI w Kukowie
c. i k. dostawcy dworu.

o w ie j

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

{jedyny w Kranówie, posiadający własną fab-ykę trumien.
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 

G łó w n y  sk ta d  u l. ś w . T o m a s z a  L. 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F il ia  u l. K o p ern ik a  L . 6 .

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
J  ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
| trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Euro y. 569
Ceny możliwie nąjniższe. na żąlanie opłata ratami miesięcznie.

Ś w i e t n a  o k a ^ y a
nabycia tanio w sklepie ul. Szewska 22 
trzech pięknych d ę b o w y c h  biblio­
tecznych szaf, lodowni pokojowej, dy­
wanów kilka, maszyny do fiitrowaaia 
wina, korkowania, fachy i lada. 715

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 centów

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct„ 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem i. 
Krasa handel pierzem w  Smlchowle koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwoloua 
Upraszam o dokładny adres. 692 1 i

Jabłka zimowe
sprzedaje Zarząd dóbr Zwiernik
p. Łęki górne. 5 kg. koszyk po 
2 kor. z opłatą pocztową. 794

Posada dla wolnej osoby.
Czynność mała, lekka, za odpowiednią 
kaucyą 400 kr która zostanie zapewni mą 
Płaca 50 koron miesięcznie. Adres wska­
że Adm. -Głosn Narodu". 807 2 2

Do sprzedania tanio
Maszyna parowa 8-konna, z ko­

tłem parowym,
Waga pomostowa,
Wóz legarowy mocny,
Wózek 2-kełowy, ręczny, kryty, 

zamykany.
Wiadomości udzieli A n t o n i  
R o z m a n i t  Pijarska L. 21, 

Kraków. 795 2 3

inpono 1  
23 Kwietnia 1903

Główna wygrana
40.000 Koron.

Losy na ogrzewalnie
po 1 koronie. 549

■ u

Do nabycia we wszyst­
kich K a n t o r a c h  1 w 
Adm. „Głosu Narodu" 
przy ul. św. Krzyza 7.

miengo]
posznkuje posady za kaucyą 600 kor. 
do sklepu galanteryjnego, arogueryi 
lut t p. Michalina W ieczorek, R zeszów  

ul. Nowe miasto. 784 3 4

Lokal sklepowy
zdatny na restauracyę, magazyn, p.a- 
cuwnię itp. d o  w ynajęc ia . Wia­
domość w mie.seu, ul Stolarska L. 13 
I p., od 4—6 popołudniu. 792 3 6

W  k o m is .  Z a k ł a d z i e
SPRZEDAŻY i KUPNA 

H .  T e l e s z n i  c k  i  e j  
przy ul. Szewskiej L. 10 I p.

można tanio nabyć: Garnitury mebli, 
Fortepiany, Grafofon, Cytry,' A u to m a ty 
grające, Kredensy, Biblioteki mach. i 
dębowe, Obrazy, Bron staroż., Biżnte- 
ryę, Serwisy srebrne i z nowego srebra, 
różne antyk, przedmioty, mundnry u- 
rzędnicze i t. d. — Wielki wybór su­
kien męskich i damskich. Zakład p rz y j­
muje pow yższe przedmioty w  komis. 716

Cukiernia Nowaka
w  B o c h n i

poleca na święta: Torty  od 2 kor.- 
Tiecasywa o d m i e n n e  od 1 kor., 
H erbatn ik i od 1 kor. i wyżej, 
Centiiki darmo wysyła. — Zamówienia 
od 20 koron. Opakowania nie liczy się. 
___________ 790 2 6____________
Medal zło ty  na W ystawie w  P aryża  190P

S
E W R A Ł G I E ,
Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Pigułek Aatł-

;
Newralglcznyoh Dra Cronlar
75, rue de la !Boetie, Paris. 
Wymagać prawdz wych z  
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W Krakowie: 
v aptekaeh PP. Wiszniew­

ski "go, Bedyka, Miknckiego i J. Macu- 
ilzińskiego. 402 27 0

Pierwsza krakowska

F a b ry k a  w y r o b ó w  
m a s a r s k i c h

J .  K. K1IRKIEWIGZA
Kraków, ul. Grodzka 7

poleca: 754 4 6
Szynki wędzone przygotowane 
na sposób pragskich, kiełbasy 
polędwicowe, krajane, siekane 
czysto wieprzowe, pierwszej 
jakości, jak również wszelkie 
inne wyroby w zakres ma- 
sarstwa wchodzące a znane ze 

swej dobroci.
Wysyłki uskutecznia odwrotnie. 
Cennik: na żądanie gratis i franco.
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Nakładem Ks:ęgarni Katolickiej

Dra Wład. Milkowskiego
W  K R A K O W I E  

Rynek gł. 30 , Telefon Nr. 4 1 8
wjszło d r u g ie  w y d a n i e  dziełka 

pod tytułem:

Rachunek sumienia
co dó obowiązków i grzechów 

odnośnie do każdego przykazania
z oznaczeniem ciężkości różnych 

win, — przez
ks. Collonil»*a.
Tłumaczenie z piątego wyda­

nia przejrzał Kan. katedr, krak. 
ks. Dr. Czesław Wądolny.

Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 
1  K o r .  a z przesyłkę pocztową o 

3 5  h a l .  więcej. ' 576

W  składach powozów

S tC y re fle m a
w Krakowie, p rz y  ulicach: św. Jana 30, 
Brackiej 9 I Szpitalnej 34 (naprzeciw 
tęatrn) są do sprzedania : P ow ozik i 
nowe lekie, skórą wybijane, z latar­
niami, po 300 złr. używune powozy  
od 180 złr.. w ózk i nowe lekie, na 
resorach, tallowane welwetem wybite 
po 165 złr., na jednego i parę koni 
a odstawą do każdej staeyi kol. żel. 

631 7 0

•  W  K r a k o w i e  g  
przy ul. Karmelickiej L. 4 4  ®
odbywają się w biurze wzoro- 9 

wem dla ćwiczeń *

i  W a d y  I
•  nauk handlowych, rachunko- #  
g  wości państwowej oraz języ- «
•  ków nowożytnych w kursach g  
i  gremialnych i odrębnych 9  

g  pod kierunkiem «

I B .  R P m M le g o . 1
^  Warunki przystępne. Dla Pań g  
g  nauka oddzielnie. 747 6 5 g
agoggagttscagyjaaMMMMMMMB

P o k ó j
fro n to w y na parterze, duży, widny, su­
chy. z csłem luryymanńm lub bez, du 
wynajęcia przy ulicy Krowoderskiej L.

19 parter. 814 1 3

r
c .-t k. u p rzyw  m łynów  M a u r y c e g o  

B a r u c h a  w  Podgórzu 
10 kg. O 150 zh\, 5 Ig. O 75 ct. 

poleca Chrześcijański gł. skład mąki itp. 
J .  G r z e s iu k  n i .  s l i e im a  Ł . lO  

w Krakowie. 813 1 50

D R 0 ( * U K K Y A ~
w miejscu klimatycznem, bardzo 
dobrze się rentująca, do sprze­
dania ewentualnie do wydzier­
żawienia. — Bliższa wiadomość 
w Drogueryi w Nowym Targu.

823 1 6___________

Precz z obcymi fabrykatami!

C Y K O M A J O W AO c
we wszelkich gatunkach

pod gwarancyą prawdziwości 
i najlepszej jakości

poleea 118

Fabryka surogatów kawy

J .  br, ROMASZKANA
w  Horodenc*>.

Żądajcie we wszystkich handlach 
tylko cykoryi z Horodenki!

Saszyn lsta
(ślusarz', zdolny do prowalżenia ma­
szyn. umiejący wykónać drobniejsze 
reperaeye, znsjdzie sttłą prsadę w dn­
iej cegielni parowej od 1-go kwietoia 
r. b. Płaca na r i ze  90 koron mie.-ię- 

cznie, wolne pomie-zkmiie i opał 
D yrckcya Dobr Bobrek koło Oświęcimia. 

771 3 3

-1 - <—

InrIPKsięgarnia G. Gebethnera i Spółki
w  K r a k o w i e

poleca 6”9 4 10

H, BEKGEKA METOD? ilo nanli języków o M
z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, z kluczem:

A n n i o k k a  z wymową w języku polskim przy każdem słowie, 
A l iy iu lo M  4 kor., w oprawie 5 kor.
F r a n o n c l a  z wym0'VVt'ł w języku polskim przy każdem słowie, 
r id l l u l l u n d  2 kor. 60 hal., w oprawie 3 kor. 40 hal.

Niemiecka 
Niemiecka

Do nabycia we wszystkich księgarniach

W)nr

z uwzględnieniem najnowszych badań języka —
2 kor. 60 hal., w oprawie 3 kor. 40 hal.
kurs wyższy uznpełniający — — — — —
4 kor. 40 hal., w oprawie 5 kor. 20 hal.

to(litto(Oii
t o

Do L .: 23864/03__I

Ogłoszenie lieytaeyi.
•

M agistrat podaje niniejszem do wiadomości, iż celem oddania 
w przedsięi iorstwo na rok 1903 robót stola.’-skich dla gminy m. 
Krakowa odbędzie się we czwartek d n i a  16  k w i e t n i a  b . r .  
o godzinie 12 w południe w Wydziale I. ekonomicznym Magi­
stratu ponowna licytacya zapomocą ostemplowanych i opieczęto­
wanych ofert pisemnych.

Wadyum wynosi 200 koron, które przed terminem licyta­
cyjnym w kasie miejskiej złożyć, a kwit na złożone wadyum do 
oferty dołączyć należy.

Ostatnim terminem do złożenia ofert jest dzień lieytaeyi 
pomiędzy 11 a 12 godziną w południe, oferty można jednak 
składać i wcześniej na ręce Naczelnika Wydziału I Magistratu.

Otwarcie ofert nastąpi w obec komisy! w dniu lieytaeyi 
o godzinie 12 w południe.

Warnnki licytacyjne przejrzeć i odnośne druki otrzymać 
można w biurze Wydziału I Magistratu (gmach główny II piętro).

K raków , dnia 23 marca 1903 r.
816 1 3 Prezydent miasta:

J .  F  I U  I  D  L I  Y IN ,

Wielkanoc 12 kwietnia! - w :
♦  Zam ówienia n a : ♦
♦ Torty, Mazurki,Przekładance, Serniaki, £
♦ Makowniki, Baby, Jajecznik? ♦ ^ T
♦ przyjmuje FABRYKA, wyrobów cukierniczych
♦  ,  pod firmą: *

♦ JOZEF S I E R M O N T O W S K I ;
P ulica B ra ck a  K r .  7. Telefon  498.  822 £

Słynne b rzytw y ^ £ " 3  
\ r  h e n  7.11 •

i tejże firmy nożyki do nagniotków
poleca W .  H a < l s k l

handel żelaza, K r a k ó w .  584

Kartki zastawnicze
na brylanty perły, złoto i srebro, wy- 
kupnje się bezpłatnie, eelem zakupna 
po n.jwyższych cenach. — Wiadomość 
w Administraeyi „Głosu Narodu". — 
Z prowincyi listownie. 777 3 C

X
*
X
*
*

Dla kościołów
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA

X
X
X
X
X
Xx WYROBOW PLATEROWANYCH i SREBRNYCH *

$ M. J A M A  w Krakowie $
X  M » g « ® y n  f a b r y c z n y  < y lk «  o d  s t r o n y  p o m n ik a  
W  M i c k i e w i c z a  w  S n U ie n n i e a c h  L . 2  w
( D  obok Cukierni (? )
^  poleca znany z dobroci i gnstu po cenach fabrycznych: Największy

skład a r t y k u ł ó w  k o ś c i e l n y c h  ze złota, srebra, plateru, cbiń- jĘk. 
W  skiego srebra i bronzu, jak: lichtarze, kielichy, puszki na komunikanty,
^  lampy, lelikwiarze, monsDancye, żyrandole, świe zniki, ampułki, lawa- ^  
Bc tarze, trybularze, krzyże, dzwonki, naezynka do elnrych i chrztu itd. 7K, 

Fabryka wykonuje podług rysunków i projektów tablice, biusty, W  
w  pomniki i wszelkie metalowe przedmioty dla kościohw, jak świeczniki, w  

Tubernakulum. ozdoby do ołtarzy i t. d *
X Cenniki n a  żą d a n ie  d a rm o  i  opłacone. XX  Przjjmuje zniszczone wyroby do reperacyi, przerobienia, odno- X
W  wierna, posrebrzenia, złocenia w ognin lub gahv,!. U /.nie niklowania W ' 
Cl) i bronzowania. ^

542 4 5 yK  
u; wyraźnie od

w  i bronzowania.X  U W A G A .
Dla unikn:enia nieporozumień proszę ndi-,- X  strony pom nika M ick iew icza  obok. cu k iern i. *

Do zamiany na wiosKę
w zachodniej Galicyi 3  k a m ie n ic e  
wolne od podatku, w p ęknej dzielnicy 
Krakowa. Czysty dochód wyżej 6.000 
kor. Wioska ma leżeć blisko kolei i 
szosy. Las pożądany lecz nie konieczny. 
Zgłoszenia nie anonimowe dla właś­
ciciela pod „H. Z “ post. rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowego. — 
Tajemnicę poręcza się. 827 1 3

!Na święta!
5 k. Brutto wyborowe świeże towary

wysyła franco

Budapeszt IV.
Ananas w puszce '/2 kg-1’60, 1 kg 3 K. 
Cykata w cukrze . . .  1 kio 3-20 „
Cytryn......................... 6 „ 320 „
Daktyle francuskie . . 4y!"„ 12'— „

„ Calafat. . . .  4 6 ' -  „
Figi sułtanskie . . . .  5 „ 7-5C „
Kawa grnbo-ziarnista. 5 „ 20'60 „

„ Guatemala . . .  5 „ 15'— „
„ Santos 1.............5 „ 12'50 „

Karafioły......................5 „ 3-50 „
Migdały wybierane . . 5 „ 17'— „

„ zwykłe. . . .  5 „ 14-— „
Rodzynki. ................1 „ l ‘fi0-1‘80
Marmolada morelowa. 1 „ 2 40 „
Miód patoka................4>/2 ,,
01 wa najcel................ 1 „
Orzechy włosk. bez łup. 1 „
Powidła wyborowe . . 4 ;/2 „ 
Pomarańcze ezerwone 5 „
Smalec świeży I . . . 4 3/,0 „
Słonina solona 48/,0 „

wędzona . . . „ „
Szynka „ . . . „ „
Śliwki suszone I . . . .  5 „

2-40 „
2-40 „
3-60—4 
bfiO—4 
9 60 K 
8-80 „ 
9-60 „

220-2 40 
3.60, 6 —

Cynamon, Gwoździki, Kwiat i Gałki 
mnszkatołowe, Pieprz angielski i czar­
ny, prunelki, szafran, wanilia it . p w 

cenach umiarkowr nych. 759 5 6 
Z poważaniem

Tom . Górow icz.

Podziękow an ie .
Powodowana uczuciem wdzięczności 

składam niniejszem najserdeczniejsze 
„Bóg zapłaću Wszystkim, którzy ra­
czyli o iprowadzić na miejsce wiecznego 
spoczynku ś. p. męża mego J a n a ,  a 
mianowicie ■ Przewielb. Duchowieństwu.. 
Cechom, To w. „Gwiazda", P. T. Publi­
czności, oraz Wszystkim, którzy w Ja­
kikolwiek sposób okazali mi współ­
czucie. M arya S ło w ik  z dziećmi.

Do egzaminów
z rachunkowości państwowej, 

opólnej i kupieckiej
przygotowuje urzędnik i achunkowy 
tak Panów jak i Panie w najkrót­
szym czasie pod najdogodniejszymi 
warunkami. — Zgłoszenia od godz. 
2-giej do 5-tej. Dębniki ul, Kościuszki 
L. 140 I p. „R. Z." 708 5 15

Z a k ł a d  k o m i n o w y
rzeczy używanych, nowych 1 antyków

ma do sprzedania: Garnitury mach., 
Ołtarz pokojowy, Kasetki inkrust, 0- 
brazy stare, Zegary z bronzi., Pulpit 
z brązu (mały), Wazy duże chińskie, 
Rama inkrnst. kością (antyk), Wazy z  
brązu, Stoliki mach. z brązami i nie, 
Łóżaa mach. antyk, Broń stara, Pająk 
z brązu, Szafy, Dywany perskie, Oto­
many, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
oraz wszelka Garderoba i inne różnf- 

rzeczy. 577 3 0
LEOPOLDYNA MACHOWSKA

Kraków, ul. Szewska L. 5. I ptr.

Zakład św, B z e fa
dla osieroconych chłopców

Kraków, ulica Karmelicka L. 66
poleca:

SzCZfipy OWOCOWn cztero i pięcio­
letnie, wysokopienne, pólpienne i kar­
łowe ; róże wysokopienne i w ko­
rzeniu szczepione; nasiona warzy- 

 ........................................... i wne i kwiatowe; sadzonki szpara-
F a rb ia rm a ip ra lm a c h e m ic z n a  |gdw (Snieżne gł0wy) e. t. c. Cennik

P IO T R A  U TELSK IEG O
w Krakowie, ulica Karmelicka L. 17. 
Przyjmuje do farbowania, prania lub 
odczyszczania wszelkie materje jedwa­
bne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, firanki, kapy, ornaty, 
ubrania męskie i damskie, (paltoty zi­
mowe), uniformy wojskowe, pokrycia 
meblowe i t. p. w całości lub prute. 

190 0 10

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
K ółko  rolnicze w  Baczaczn
w 5-klg. puszkach w oenie 6 K.. opłatnie 
_________do każdej stacyi. 505 5 16

Cotaf narożny
od ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza, 
składający się z pięciu ubikacyj, w 
Hotelu Saskim, jest zaraz do w yna­
jęc ia . Może być; częściowo do oddania. 
Jest również duży lokal od ulicy św. 
Jana od 1 go kwietnia do wynajęcia. 

772 4 5

na żądanie opłatnie przesyła 
700 7 15

Chłopiec 14-to letni
silny i zdrowy, i  ukończoną szkołą, 
ludową, życzy sobie przyjąć praktykę 
w sklepie korzennym w Krakowie. — 
Łtc kawe zgłoszenie do Administraeyi 
„Głosn Narodu-.____________ 764 4 4

pnnttnalnic
na czas oznaczony wykonuje i dostarcza, 
roboty budowlane konstrukcyjne i wszel­
kie inne w zakres ślusarstwa wchodzące.

Ślusarnia Braci Pogorzelskich
Półwsie Zwierzyniec K;aków.

Filia ślusarni przy ulicy Krowoderskiej 
L. 19 w K'-ak' w ie. 411 7 la.

Uczciwych agentów
za stalą pensyą i prowizyą przyjmie- 
Skład m aszyn rolniczych w  P odgórzu

obok kościoła. 78 f 3 3

Z P R U S
sprowadzaną drog* W O o K  N K I / f  zastępuj r
w zupełności woda poleooaa przez T ow. Lekar-akle t a l k  u l i c z n o  

• t o n a ,  zawierając, części składowe, jak

| < W O D A  S E L T E R S K A *
wyrobu fabryki pod firmą ^

K .  R ż ą c a  1 C ł m i i i r s k l  w  K r a k o w i e
Do n a b y c i a

u lica  św. G ertrudy L. 4. 570 ^
w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c b .

Na sezon wiosenny i letni
W I E L K I  W Y B Ó R

N A JN O W S Z Y C H  K O R TO W  i C ZES A N EK !
na u b ran ia  i  zarzutk i m ęskie

 uprzejmie poleca po 'cenach fabrycznych t a n i  o ^ — -

Bazar krajowy w Krakowie |
G łów n y ryn ek .  1S 0 I

Próby na żądanie franco. Z arząd  B azaru .

Właścicielka i wydawczyń!: Józefa Ri>gi»zowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


